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POLSKA ZWYCIEZA HOLANDIE NA ŻUŻLU
82 : 64

REPREZENTACJA motocyklowa Polski pokonała Holandię na żu
żlu wysoko 82:64 pkt.I Zwycięstwo to jest tym bardziej rado

sne, że niespodziewane, bo Holendrzy przyjechali do nas opromie
nieni sukcesami w zachodniej Europie nad najlepszymi na świecie 
w tej dziedzinie sportu motocyklowego, Anglikami i Austrialijczy- 
kami oraz nad naszymi niedawnymi nauczycielami na warszawskim 
torze w czerwcu, Szwedami.
Holendrzy byli tak pewni zwycięstwa w Warszawie, że pokusili 

się na rozdzielenie swych najlepszych żużlowców na trzy zespoły, 
z których dwa inne pojechały do Szwecji i Szkocji.

Przyjaźń 
omoc 
rzykład

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, 
przykład ZSRR — oto podstawowe źró
dło naszych zwycięstio" — pod tym ha
słem cały sport połski obchodzi Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko . Radzie
ckiej.

Tak jak w życiu gospodarczym, spo
łecznym, kulturalnym i politycznym 
przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR sta
ły się dla nas źródłem sukcesów, tak 
samo rozbudowę i utrwalenie naszej 
kultury fizycznej zawdzięczamy dosko
nałym wzorom naszego tvielkiego sąsia
da i przyjaciela, który nie szczędzi nam 
swoich rad, nauk i cennych doświad
czeń.

Dlatego teź uchwala Biura Polityczne
go KC PZPR w sprawie kultury fizycz
nej i sportu zaleca korzystanie w całej 
pełni z bogatych doświadczeń teorii i 
praktyki radzieckiego systemu wychowa
nia fizycznego. System ten zdał bowiem 
egzamin celująco, czego dowodem jest 
dzisiejsze stanowisko sportu radzieckie
go w świecie — stanowisko zdecydowa
nie przodujące tak w dziedzinie sportu 
wyczynowego, jak też w masowości ru
chu wychowania fizycznego i jego ideo
logii.

Kultura fizyczna w ZSRR jest jednym 
z potężnych środków wychowania socja
listycznego. Sport radziecki, w przeci
wieństwie do elitarnego sportu burźua- 
zyjnego krajów Europy Zachodniej, jest 
udziałem całego narodu. Cechami jego 
są: zdrowie i radość życia, masowość, 
tężyzna moralna i fizyczna. Cech tych 
daremnie szukać w sporcie burżua- 
zyjnym.

Najlepsza charakterystyka ideologii 
sportu radzieckiego zawarta jest w wy
powiedzi jednego z członków Związko
wego Komitetu do Spraw Kultury Fi
zycznej i Sportu przy Prezydium Rady 
Ministrów ZSRR:

„Naszym pierwszym zadaniem jest 
nieustannie krzewić kulturę fizyczną i 
sport jako istotnie masowy ruch ludo
wy, doskonalić umiejętności sportow
ców radzieckich, a potym walczyć o 
nowe radzieckie i światowe rekordy 
ku chwale naszej Ojczyzny".
Do słów tych trudno coś dodać, chy

ba tylko życzenie, by sport polski mógł 
w zwycięskim tym marszu dotrzymać 
kroku potężnemu sportowi ZSRR.

Nie wnikając jednak w ogólny 
wynik spotkania, podkreślamy, że 
najlepsi zawodnicy holenderscy wy
szli blado z pojedynków z naszymi 
reprezentantami. Pierwszy żużlowiec 
Holandii, Metzelaar musiał uznać 
wyższość Smoczyka i Olejniczaka, 
a trzeci na liście najlepszych jeźdź
ców holenderskich na żużlu, Geus, 
przegrał dwukrotnie ze Smoczy- 
kiem, nadto z Kołeczkiem i nawet 
z naszym rezerwowym, młodziutkim 
bo 19-letnim Sucheckim.

REWELACYJNY POSTĘP
Zawodnicy nasi poczynili od ze

szłego roku olbrzymi postęp, a na tle 
przegranych pojedynków Metzelaara 
i de Geusa, zwycięstwo Polski na
biera jeszcze większej wartości, któ 
rych nie obniży nawet fakt, że Met
zelaar dwukrotnie nie dojechał do 
mety z powodu defektu maszyny. 
Niedawne to przecież czasy, kiedy 
braliśmy pierwsze lekcje od naszych 
pobratymców Czechosłowaków lub 
przegrywaliśmy wysoko ze Szweda
mi.

Ale Polska Ludowa w trosce o 
rozwój kultury fizycznej dba o 
swoich sportowców i dlatego, nie 
było wstydem uczyć się od Szwe
dów, dlatego wkrótce potem nastą 
pił wyjazd naszych żużlowców do 
Holandii po dalszą naukę i po 
doświadczenia, a nabrawszy ruty 
ny, przyjęliśmy w rewanżu Holen 
drów, którym zademonstrowaliś
my wspaniały postęp w tej dzie
dzinie sportu.
Czy można było lepiej wykazać, 

że opieka i troska, jaką cieszą się 
obecnie sportowcy, nie idzie na mar 
ne?

Żużlowcy odpłacili zwycięstwem, 
zwycięstwem, które nie przeminie 
bez echa daleko poza granicami kra 
ju, a zwłaszcza na zachodzie Euro
py, gdzie Holendrzy mają ustaloną 
opinię, jako jeźdźcy wysokiej kla
sy?

REZERWY NADĄŻAJĄ
Cieszyły nas zwycięstwa naszej czo
łówki ze Smoczykiem, Kołeczkiem i 
Olejniczakiem, ale nie mniej rado
sny był pierwszy występ naszych 
rezerw, które rozgromiwszy naj
pierw rezerwy holenderskie, pokusi
ły się o walkę z reprezentantami 
naszych gości i jak Suchecki, roze-

DALSZY CIĄG 
NA 8TR. 3

Kio ile punktów 

zdobył
dla Polski...

i dla Holandii

legia zabrała punkt Cracovii 
Gra wojskowych uzyskała poklask

KRAKÓW, 9. 10. (Tel. wł.) Cra- 
covia — Legia 1:1 (1:1). Bramkę dla 
Cracovii zdobył Bobula, dla Legii — 
Mordarski. Sędzia Fomin z Radomia. 
Widzów około 12 tysięcy.

Cracovia: Rybicki; Gendłek, Gli
mas; Jabłoński I, Parpan, Mazur; 
Dycjan, Rajtar, Poświat, Radoń, Bo
bula.

Legia; Skromny; Milczanowski, Se 
rafin; Waśko, Orłowski, Łyszczarz; 
Sąsiadek, Górski, Oprych, Olejnik, 
Mordarski.

Jeśli zły los kazałby Legii w tym 
roku opuścić szeregi I-ej Ligi, to na 
podstawie dziś wykazanej formy sta
nie się krzywda drużynie warszaw
skiej. Legia przedstawia w tej chwili 
ambitny, dobrze postawiony technicz 
nie, szybki i wyrównany na ogół ze
spół, w którym ponad poziom wybi
jają się Mordarski, Serafin, Oprych 
i Skromny. Wobec „posuchy" na le
wej flance, witamy z przyjemnością 
doskonałą formę Mordarskiego, zwła 
szcza dwa strzały specjalnie, a to je
den, z którego padła bramka, dru
gi — kapitalny wolej przed końcem 
gry, który minął cel o centymetry, 
wystawiają lewoskrzydłowemu Legii 
najlepsze świadectwo strzeleckie.

Piękne raidy i dośrodkowania oraz 
łatwość, z jaką uwalniał się spod o- 
pieki Jabłońskiego czy Gendłka, czy
nią zeń kandydata do pierwszej re
prezentacji. Równie łatwo, jak Mor
darski, uwalniał się od asysty Parpa.

f*ocf bramkq Kolejarza 
spotkali się w bezpośrednim star
ciu Jażnicki i Tomiak. Bramkarz 
Kolejarza był jednak szybszy. 
Walce przygląda się nadbiegają
cy Tarka. Moment z niedzielne
go meczu Polonia W-wa — Ko

lejarz — Poznań 1-1.
Foto Franckowiak — API 

na Oprych, a że mimo otwartego 
wielokrotnie pola raz jeden tylko po
wędrowała piłka do siatki Cracovii, 
w tym wielką zasługę ma niepozor
ny, ale ofiarnie i bezbłędnie grający 
Glimas oraz znajdujący się w repre
zentacyjnej formie Rybicki.

POPISOWI BRAMKARZE
Przy strzale Mordarskiego, idącym 

z niesłychaną siłą w sam róg bramki, 
Rybicki był bezradny. Natomiast o- 
brona bomby Oprycha i wyłapywa
nie celnych dośrodkowań klasyfikują 
Rybickiego bardzo wysoko.

Jego rywal z przeciwka nie ustę
pował mu wiele, chyba w tym, że bro 
nił zgodnie ze swoim nazwiskiem; 
skromnie — w przeciwieństwie do 
brawury i pewnej pozy bramkarza 
biało - czerwonych. Serafin zakaso
wał tym razem Gendłka, był od niego 
szybszy, bardziej zdecydowany i gra
jący trochę więcej... faul. Mimo to 
zasługuje na uwagę jako kandydat 
do reprezentacji.

ROŻNE ATAKI
Zawiódł natomiast całkowicie atak 

Cracovii. Strzelec jedynej bramki Bo-

Katasirofa 
Olejniczaka 
na szczęście niegroźna

Wypadek Olejniczaka sprawił 
przygnębiające wrażenie na publi 
czności, która nie opuściła stadio
nu, choć była to już ostatnia se
ria meczu, dopóki spiker nie po
dał uspokajającej wiadomości o 
zdrowiu naszego zawodnika. Pierw 
sze wiadomości nie były dobre: 
Olejniczak stracił przytomność i 
odwiozło go pogotowie.
Okazało się na szczęście, że wy

padek nie pociągnął za sobą groź
nych następstw. Olejniczak prze
wieziony na stację pogotowia szyb 
ko odzyskał przytomność, a ledwie 
w godzinę później już wyrywał się 
do PZM. Olejniczak doznał po
wierzchownego obrażenia ciała.
W czwartek na meczu we Wro

cławiu Olejniczak nie będzie jesz
cze startował, choć bardzo chciał- 
by pojechać, aby pomóc naszej dru 
żynie w-walce, w której Holendrzy 
pałają żądzą rewanżu za warszaw
ską porażkę. 

hula, mający na początku kilka lep
szych zagrań, zagubił się gdzieś póź
niej zupełnie. Rajtar nie mógł ani ra
zu przejść piłką przez obronę Legii.

Rumunia - Bułgaria 
na korcie 1:1

BUKARESZT, 9.10. (Tel. wł.) — 
W Bukareszcie rozpoczął się między 
państwowy mecz tenisowy Rumu
nia — Bułgaria. Po pierwszym dniu 
stan meczu jest 1:1. Dymitrow 
(Bułg.) pokonał Badina (Rum.) 6:2, 
6:2, 6:2, a Caralulis (Rum.) zwycię
żył Reiasco (B.) 6:1, 6:1, 6:0.

SIATKARZE ATK W SOFII
SOFIA, 9.10. (Tel. wł.) — Siatka

rze czeskiej drużyny wojskowej 
ATK spotkali się w Sofii z bułgar
ską drużyną wojskową CDNV, zwy
ciężając 3:1 (15:5, 15:13).

Borotra bije Paisha
LONDYN. Doroczne międzynarodowe 

spotkanie tenisowe klubów Ławn Teni
sowych Anglii i Francji zakończyło się 
zwycięstwem tenisistów francuskich 7:6.

W decydującym o zwycięstwie spotka, 
niu 51-letni Borotra pokonał drugą ra
kietę Anglii Paisha 2:6, 6:3, 6:2,

Reprezentacja PotsM 
przed meczem 

z Holandią
Stoją od lewej: Smoczyk, Olejni
czak, Kołeczek, Zenderowski, 
Szatkowski, Woźniak, Paluch i 

Suchecki.
Foto Franckowiak — API

Mecz
Warszawa-Praga 
egzaminem 
przed Polska-Finlandia

W ZWIĄZKU z walnym zgroma
dzeniem PZB, które odbędzie 
się w dniu 16 bm. o godz. 8-ej ra

no — termin rozpoczęcia meczu 
bokserskiego Praga — Warszawa zo
stał przesunięty na godz. 13,30.
Ponieważ PZB pragnie wypróbo

wać kiku zawodników na zbliżające 
się mecze z Finlandią, skład Warsza 
wy zostanie wzmocniony zamiejsco
wymi bokserami i przypuszczalnie 
będzie się przedstawiał tak: musza 
Woźniak (rez. Kukier), kogucia Grzy 
wocz (Szadkowski), piórkowa Weso
łowski, lekka Komuda łub Żuraw
ski, pólśrednia Dębisz (rez. Kaźmier 
czak, Kwiatkowski), średnia Kol
czyński (rez. Cebulak), półciężka Kó
łeczko (rez. Grzelak), ciężka Szymu
ra (rez. Archadzki).
Drugi mecz z Pragą odbędzie się 

w Krakowie 19 bm. i tam również 
zostanie wypróbowanych kilku za
miejscowych pięściarzy, jak np. Ce
bulak.
Krystalizuje się 
ósemka 
na Helsinki

WSZELKIE formalności dotyczą
ce spotkania bokserskiego Fin 
łandia — Polska w dniu 30 bm. w 

Helsinkach już zostały załatwione. 
Finowie uzgodnili warunki z PZB — 
tak że nic nic stoi na przeszkodzie 
ku temu spotkaniu. Drużyna polska 
oficjalnie nie została jeszcze usta
lona. Mówią jednak w kuluarach 
PZB, iż nasza ósemka będzie taka: 
Kasperczak (rez. Woźniak) Grzy- 
wocz. Fankę, Dębisz, Chychla, Ce
bulak, Grzelak, Szymura.

Jest charakterystyczne, iż Antkie- 
wicz nie jest brany pod uwagę, 
gdyż nasze władze PZB obawiają 
się, że na ringu fińskim, gdzie nie
czyste ciosy są bardzo źle widziane, 
„bombardier" mógł by otrzymać na 
poranienia.
Po ostatecznym ustaleniu skła

du — powrócimy do jego omówie
nia.

Rekordowa
zwycięstwo Draiislavy

PRAGA, 9.10. (Tel. wł.) W spotka 
niach pierwszej Ligi piłkarskiej 
CSR uzyskano następujące rezulta
ty:

Bratislava — Bohemians 9:1, Spar 
ta — Trnava 3:3, Koszyce — Ostra- 
va 6:0, Victoria Plzen — Teplice 3:2, 
Zilina — Zidenice 6:1, Kladno — Sla 
via 1:2, ATK — Manet 1:2.
W tabeli prowadzi Bratislava — 

31 pkt. przed Spartą 27 pkt.
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Nie spisali się reprezentanciI Kolejarze podzielili się bratersko punktami
w meczu Włókniarzy z Ruchem 2:0 (0:0) Połonin prowadzi, ZZK wyrównuje 1:1

ŁÓD2, 9.10. (Tel. wł.) — ŁKS — 
Ruch 2:0 (0:0).

Bramki zdobyli: Janeczek i druga 
najprawdopodobniej samobójcza. 
Sędziował Bukowski z Radomia. Pu 
bliczności ok. 25 tys.

Ruch: 
Hajduk, 
Cieślik, 

ŁKS:

Wyrobek; Giebur, Cebula; 
Bartyla, Jacek; Skorupa, 

Alszer, Suszczyk, Kubicki. 
Szczurzyński; Włodarczyk,

Pietrzak; Bajan, Urban, Rączko; Ho 
gendorf, Baran, Janeczek, Łącz, Pat
kolo.

Ogólnie spodziewano się 
dzi na niedzielnym meczu 
gry prawych skrzydeł. Z 
strony wystąpić miał duet

w Ło- 
pokazu 
jednej 

sofijski:

poniżej swej normalnej formy. JNaj 
lepszym jednak, mimo wszystko, 
był Hogendorf. Ze szczególną uwa
gą śledziliśmy również ruchy Łą
cza. Musimy zmartwić jego protekto 
rów, iż pupilek nie nadaje się je
szcze do piątki napadu reprezenta
cyjnego.

Z pomocników najlepiej wywiązał 
się Urban, a nadspodziewanie dziel
nie sekundował mu nowy nabytek 
Rączko, który już prawdopodobnie 
nie pożegna drużyny ligowej. W 
obronie Włodarczyk jeszcze raz swą 
dobrą grą starał się przypomnieć o 
swej egzystencji.

kombinacji, prostymi drogami zdą
żali do celu. Stąd Wyrobek był wię 
cej zatrudniony.

Po zmianie stron ton grze nada
wał ŁKS. Fruwały więc jedna za 
drugą piłki w powietrzu. Dopiero w 
16 min. za faul Bartyli Łącz strze
la wolny. Wyrobek robinzonadą od
bija silną bombę. Jednak tak nie
szczęśliwie, że piłka trafia do Janecz
ka i ten umieszcza ją w siatce.

Druga bramka padła w 31 i 
Za piłką podaną przez Patkolę 
gil dwaj obrońcy, pomocnik । 
Hogendorf i Łącz. Pod bramką

min. 
ble- 
oraz 
pow

Hogendorf — Baran, z drugiej: Cie
ślik — Alszer. Niestety, Ruch za
chęcony zwycięstwem z Szombier
kami, postanowił i w Łodzi wystą
pić w swym eksperymentalnym 
składzie. Alszer znalazł się na środ
ku ataku. Niewiele tu zdziałał. 
Strzeżony przez Urbana, nie umiał 
uzyskać kontaktu ze skrzydłowymi, 
a co gorsza i Cieślik nie miał godne 
go partnera do współpracy na pra
wym skrzydle. Napad Ruchu, jak
kolwiek indywidualnie przewyższał 
przedstawicieli łódzkiej piątki, to 
jednak jako całość grał anemicznie 
i niezdecydowanie.

HISTORIA BRAMEK
Przebieg meczu należy podzielić 

na dwie różne części. W I połowie 
przewagę posiadali goście, którzy na 
strzał odważyli się dopiero w 33 
min. gry, kiedy Alszer z kilku me
trów strzelił obok słupka. Łodzia
nie w tym czasie, unikając zawiłych

stało zamieszanie. Ktoś piłkę kop
nął i ta leniwie stoczyła się w mo
mencie, gdy Wyrobek opuścił swój 
posterunek. Nie można wymienić 
Strzelca drugiej bramki, ponieważ 
z odległości trybuny trudno było to 
zauważyć, a aktorzy spotkania mil
czą jak zaklęci. Wszystko wskazuje 
na to, że był to strzał samobójczy.

W Lach

Kolejarz Polonia (W-wa) — Kole
jarz (Poznań) 1:1 (1:0). Bramkę dla 
Polonii zdobył w 10 min. Ochmań
ski z wolnego, dla Kolejarza Białas 
w 59 min. Sędziował Szleifer (Szcze 
cin), widzów około 10.000.

Kolejarz (Poznań): Tomiak , (Gołę
biowski); Sobkowiak — Wojciechów- 
ski I; Słoma — Tarka — Matuszczak; 
JColtuniak — Chudziak — Czapezyk — 
Białas — Wojciechowski II.

Kolejarz Polonia: Borucz; Wołosz — 
Gierwatowski; Wiśniewski — Brzozow
ski — Szczawiński; Jaźnicki — Szcze
pański — Świcarz — Szulara — Och
mański.

Stało się tak, jak przewidywali ligow-
cy w samolocie Sofia Warszawa i
dwie rywalki spod znaku kolejarskiego 
podzieliły się punktami. Rezultat ten 
nie zadawala chyba ani jednej ani dru
giej strony, zwiększa bowiem szanse... 
drużyn krakowskich.

Grano ostro i zażarcie. Polonia miała 
lepszy napad, ale Kolejarze mogli się 
pochwalić bardziej wyrównaną defensy-

wą, -Gra była w przekroju równorzędni, 
chociaż więcej sytuacji podbramkowych 
wypracowali gospodarze. W sumie wy
nik 1:1 odpowiada niedzielnym ia- 
pasom.

Mecz Polonia — Kolejarz był przeglą
dem kilku kandydatów do obu repre
zentacji na mecze z CSR. Trzeba przy
znać, źe z wyjątkiem Czapczyka, prze
gląd udał się. Świcarz, mimo kolosalnej 
przewagi Tarki tak we wzroście, jak w 
wadze, potrafił wielokrotnie uciekać, po 
kazał znów pierwszorzędne zwody cia
łem i plasowane podania. Że nie wy- 
padl jeszeze lepiej, wina w tym obu łąez 
ników „czarnych koszul" Szularza t 
Szczepańskiego, którzy psuli wiele do
brych piłek.

Dobrze wypadł Słoma, który ustawia 
się bez zarzutu, dobrze inicjuje akcje 
zaczepne i może pochwalić się niebez
piecznymi rzutami wolnymi.

Sobkowiak jest zawodnikiem twar
dym, który wchodzi ostro w akcję. Ta
kiego sposobu gry nie lubi znów Och
mański. Wołał więc kręcić się wszędzie,

tam, gdzie nie było małego poznaniaka, 
zamiast pilnować mięjtca na skrzydle. 
Inna sprawa, że ostrość Sobkowiak» 
przeradza się dość często w grę faul £ 
dlatego radzimy nut, by starał się po-

W KLUBIE — SŁABIEJ
Kto wie, jak potoczyłyby się losy 

spotkania, gdyby Ruch zaufał ka
pitanatowi i przeniósł Alszera na 
właściwe miejsce. Zresztą zwycię
stwo łodzian nie było tym razem 
przekonywujące. Układ sił i prze
bieg spotkania wskazywał, że wy
nik meczu mógł wypaść odwrotnie.

Wiele głosów krytyki słyszało się 
pod adresem Cieślika. Istotnie, fi
lar zespołu śląskiego wypadł słabo.

Cieślik zbyt wiele energii pozosta 
wił tydzień temu na stadionie sto
łecznym, aby mógł w przeciągu 7 
dni nabrać ponownie sił do tak twar 
dego pojedynku. Jedynie Suszczyk 
bronił dzielnie honoru graczy re
prezentacyjnych. Grając na lewym 
łączniku, cofał się głęboko do tyłu, 
a w chwilę potem rozprawiał się z 
Bajanem.

W pomocy najjaśniejszym punk
tem był Bartyla. Na piłkarzu tym, 
jak i na jego bocznych kolegach, 
spoczywał przeważnie ciężar utrzy
mania lotnego i nieobliczalnego na
padu łodzian. Smuci nas fakt, że w 
drugiej połowie zawodów Jacek zo
stał usunięty z boiska za obrazę sę
dziego bocznego. Również i Barty
la przez pewien czas kontuzjowany 
odpoczywał za własną bramką. Tak, 
że w II połowie Ślązacy przez kilka 
minut, grali w dziewiątkę. I właś
nie w tym krótkim czasie dali znać 
o sobie dwaj obrońcy, z których 
Giebur częściej wychodził zwycię
sko z pojedynku.

Polonia B grała lepiej i atakowała 
a zwycięstwo przypadła rutyniarzom Wisły 2:0 

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO"
KATOWICE, 9.10 (Tel. wł.). Wisła— 

Polonia (Bytom) 2:0 (0:0). Bramki dla 
Wisły zdobyli w 22 min. II połowy Jaś- 
kow-ki i w 41 min. Giergiel. Sędziował 
Aleksandrowicz z Warszawy.

Kisła: Jurowicz; Dudek — Flanek; 
Wapiennik II — Legutko — Wapiennik 
I; Giergiel — Jaśkowski — Kohut — 
Rupii — Mamon,

Polonia Byt.: Sztol; Kubiak — Si
wiński; Narloeh — Lelonek — Szmydt; 
Bi.-kupek — Tranipisz — Szmidt — Wie 
czorek — Wiśniewski .

Ponad 20.000 widzów wypełniło sta
dion w Bytomiu, by zobaczyć mecz kan-
di data na mistrza z kandydatem 
>padku. Trzeba przyznać, że jeżeli 
drowie spodziewali się dobrej gry, 
nie spotkał ich zawód. Nie zawiedli

do 
wi
to 

się

stosowali grę defensywną i tylko od cza- | skiego i Kruga, którzy wytypowali 
, 1 ... i, ___ j _ ,____ _ ______ ____ 1-1._ _su do czasu inicjowali napadę na bram-

kę Sztola. Taktyka okazała się dobra, 
głównie dzięki Jurewiczowi, który obro 
nił kilkanaście bardzo niebezpiecznych 
strzałów napastników bytomskich.

na najlepszego zawodnika na boisku.

Formacje defensywne, szczególnie

BOHATEROWIE ZAWODZĄ
A teraz ŁKS. Tak jak w Ruchu 

Cieślik i Alszer, tak również u ło
dzian — Hogendorf i Baran grali

także przedstawiciele PZPN-u, — człon
kowie Kapitanatu Krug i Kisieliński 
oraz wiceprezes Glinka, którzy po me
czu AKS — Lechia szybko przenieśli się 
na stadion bytomski.

Płikarze obu drużyn dali maksi
mum wysiłku, grali szybko, ostro i 
dobrze kombinowali. Wynik nie od
zwierciedla zupełnie przebiegu gry. 
Polonia już od 15 minuty przejęła ini
cjatywę i aż do gwizdka sędziego koń
czącego pierwszą połowę bombardowa
ła Jurewicza ostrymi piłkami. Począ
tek drugiej połowy to lawina ataków 
gospodarzy, które po 15 minutach nie 
co osłabły, ale przewaga Polonii w 
polu została utrzymana prawie do 
końca meczu.

Flanek, obok dobrych momentów miały 
masę fatalnych kiksów. Pewniejszy od 
Flanka, choć może mniej skuteczny, 
okazał się Dudek. Pomoc z Legutką na 
czele nie grała błyskotliwie ale pewnie. 
Legutko, jako stoper, miał uławione za
danie, gdyż na środku napadu Polonii 
grał wybitny antytalent Szmidt. Zawod
nik ten lepiej nadawał by się do pomo
cy, niż do ataku, choć i tam raził by na 
pewno powolnością i niezwrotnością. Z 
chwilą otrzymania przez niego piłki 
wszelkie akcje bytomiaków były za
przepaszczone.

SŁABY ATAK
Atak Wisły byl najsłabszą częścią dru- 

żyny. Ani Mamon, ani Kohut, ani Gier
giel nie spełniali swojego zadania. Je
dynym pożytecznym napastnikiem był 
Jaśkowski, który kilkakrotnie narobił 
wiele zamieszania pod bramką Sztola a 
raz pięknym strzałem zdobył prowadze
nie. Kohut nie trzymał zupełnie swej po 
zycji, cofał się zato stale do tyłu, gdzie 
grał rolę cz,wartego pomocnika. Nie wy
wiązanie się z zadania przez Mamonia
można wytłumaczyć faktem, że był 
pilnowany przez świetnego Narlocha.

on

TAKTYKA WISŁY
Odpowiedź rutyniarzy Wisły na zapę

dy Polonii była prosta. Krakowianie za-

KANDYDAT 
DO REPREZENTACJI

Prawy pomurnik Polonii doczekał się
uznania Kapitanatu w osobach Kisieliń-

AKS - Lechia 2:0

Lechia robiła wszystko
by... nie posqdzono AKS o podłożenie się

KATOWICE, 9.10 (Tel. wł). AKS - 
Lechia 2:0 (0:0). Pierwsza bramka sa
mobójcza padła w 7 min. po przerw ic. 
drugą zdobył w 20 min. Barański. Sę
dziował Andrzejek z Łodzi. Widzów 
s.ooo.

AKS: Janik; Durniok — Karmański; 
Gajdzik — Wieczorek — Kalus; Kulik 
— Muskała — Janduda — Bożek — Ba 
rański,

Lechia: Pokorski; Kusz — Lcuc; Ko 
kot I — Kamęela •— Nierychlo; Kokot 
11 — Rogocz — Gronowski — Kono
pek — Wawrzusiak.

Dziwna rzecz, źe prawie cala 5-tysięcz- 
na rzesza widzów przyszła na stadion z 
przekonaniem, źe chorzowianie pozwo
lą bratniemu klubowi budowlanych z 
M ybrzeża wyjechać ze Śląska bez 2 
punktów. Piłkarze AKS-u wprawdzie nie 
wysilali się zbytnio, ale w decydujących 
momentach energicznymi akcjami za
przeczali rozsiewanym pogłoskom. Jak 
na mecz bratnich zespołów gra była 
ostrą i widziało się zbyt wielu inwali
dów.

Lechia nie wykazała w tym spotkaniu 
przysłowiowej dla tego klubu ambicji 
zwycięstwa i oddał inicjatywę gospoda
rzom szczególnie w drugiej połowie. 
Mecz należał do najsłabszych w tym 
sezonie.

Wiadomo, że ani AKS w obecnym 
składzie, ani Lechia nie reprezentują 
wysokiego poziomu, ale od ligowców 
można wymagać, chociażby , trochę lep
szej „kopaniny".

Wygrana AKS-u była rzeczą przypad
ku, a właściwie błędu obrońcy gości Ku- 
sza, który w 7 min. po przerwie strzelił 
samobójczą bramkę. Było to niezręczne 
podanie, które zmyliło stojącego w prze 
eiwnym rogu Pokorskiego i piłka wolno 
wtoczyła się do bramki. Od tego mo
mentu prysła wszelka zorganizowana 
akcja gdańszczan, którzy pozwolili w 13 
minut później na zdobycie bramki Ba
rańskiemu, grzebiąc szanse zwycięstwa, 
a kto wie czy nie ratunku przed spad
kiem,

(Jbccua na meczu liczna delegacja 
PZPN (wśród nich członkowie Kapita
natu) napróżno łudziła się nadzieją, że 
odkryje jakiś talent, który przydał by 
się reprezentacji Polski na mecz z CSR. 
Nawet Wieczorek, który dobrze spisy
wał się w reprezentacji B przeciw Buł
garom nie miał swojego dnia. Zbyt czę
sto pozwalał na harce Gronowskiemu a 
po tym Rogoczowi na polu karnym, Do 
bra nota należy się tylko bramkarzom 
Janikowi i PokorskicmS.

Atak AKS-u sklecony byle jak, grał 
bardzo słabo i prócz Muskały a częścio
wo także Barańskiego nie przejawiał 
żadnej inicjatywy. Całkowicie zawiódł 
Janduda na środku. Poruszał się nie
mrawie, nie dochodził prawie wcale do 
podań i zmarnował dużo dogodnych sy
tuacji. Defensywa z Wieczorkiem i sku
tecznym Dumiokiem na czele dawała 
sobie na ogół radę, jednak kilka razy 
nie upilnowała Gronowskiego i Rogo- 
cza, którzy i bez tego marnowali swe

sytuacje. Gajdzik miał dobrze momen
ty tylko w pierwszym okresie gry.

Zwykle mocna broń Lechii — atak, 
tym razem zawiodła. Zawiódł przede 
wszystkim Rogocz, który wyczyniał na 
boisku różne bezproduktywne sztuki. 
Gronowski bawił się w żonglowanie, co 
nie zawsze się udawało. Kokot II zu
pełnie nie przypominał Kokota z repre
zentacji, grał zresztą jakby z niechęcią, 
dając się zakryć całkowicie Kalusowi. 
Niedawno pozyskani napastnicy Kono
pek i Wawrzusiak robili wszystko, by 
pokazać kierownictwu drużyny, że nie 
potrafią zastąpić starych: Kupcewicza i 
Skowrońskiego.

Defensywa gości także nie miała swo
jego dnia i nawet dobrzy zazwyczaj po
mocnicy Kamzela i Kokot I zniżyli się 
do poziomu swych kolegów. AKS wy
grał przez większą rutynę i spokój. Le- 
chici w decydujących momentach dre
ptali nerwowo w miejscu, aż któryś z 
przeciwników zabrał piłkę, (eles).

OSTATNIE MECZE O GODZ. 12
W O I 9 PZPN odrzucił protest Polonii 

(Bytom) dotyczący meczu z Cracovią. O- 
statnie mecze ligowe (23.10 i Ś.11) odbę
dą się o godz. 12-ej celem uniknięcia 
„podkładania się" drużyn.

Spedzleja ukarany został przez zarząd 
AKS-u ^-miesięczną dyskwalifikacją za 
zachowanie się w czasie przerwy meczu 
AKS — Polonia (Bytom).

Cholewa został z powedu tego samego 
zajicla zdyskwalifikowany na okres 2 ty
godni. O decyzji Zarząd klubu powiado
mił SI. OZPN | Zarząd Główny Zrzeszenia 
Budowlanych.

Atak drużyny bytomskiej oprócz wyżej 
już wspomnianego Szmidta zagrał b. do
brze. Szczególnie ruchliwy i niebezpiecz 
ny dla Wisły był Wieczorek oraz Wiś
niewski. Bardzo ruchliwy Tranipisz nie 
spełnił swego zadania, gdyż zbyt często 
zmieniał pozycje, uniemożliwiając kole
gom skoordynowani akcję, poza tym 
grał nieczysto, co narażało drużynę na 
dużo rzutów wolnych. Defensywa Polo
nii nie miała zbyt trudnego zadania w 
nielicznych momentach, szczególnie le
wa strona pozwalała napastnikom Wisły 
na niepokojenie Sztola. Ostre tempo 
meczu utrzymało się aż do końcowego 
gwizdka sędziego.

ZARZĄD MIEJSKI I — SPORT
Osobne słowo należy się Zarządowi 

Miejskiemu m. Bytomia, jako gospo
darzowi stadionu. Instytucja ta pobie
rająca od dłuższego czasu wysoki po
datek od Polonii za użytkowanie

boiska nie zrobiła nic w kierunku po. 
prawienia warunków bezpieczeństwa 
na stadionie. Wąskie wejścia na drew
niane trybuny mogę w razie pożarn 
spowodować duże nieszczęście, ■ brak 
siatki odgradzającej boisko od widzów 
powoduje, xe w każdą niedzielę zaraz 
po skończeniu meczu wielotysięczna 
publiczność zalewa boisko, co dopro
wadzić może do nieprzyjemnych 
ekscesów.

Po zakończeniu meczu Polonii z 
Wisłą publiczność z pomrukiem nie
zadowolenia wtargnęła na boisko i tyl 
ko zdecydowanej akcji służby porząd
kowej zawdzięczać należy, że nie do
szło do ekscesów. Nie uchroniło to 
jednak sędziego od napaści wyrostków 
w drodze do szatni. Mamy nadzieję, 
że po uchwale Biura Politycznego KC 
PZPR Zarząd Miejski w Bytomia zro
zumie, że sportu nie należy traktować 
po macoszemu.

Ł. S. CERGOWSKI

zbyć rfych naleciałości.
Wołosz grał dobrze, miał zresztą dość 

słabego przeciwnika — Wojciechowskie- 
go n. W kilku wypadkach jednak 
lonista nie pilnował miejsca, Mwarza- 
jąc tym luki na własnym polu podbram. 
kowym. Borucz wreszcie interweniował 
pewnie, a za puszczoną bramkę nie po
nosi winy.

Z zawodników, którzy nie są członka
mi kadry reprezentacyjnej, ale grą swą 
zasługują na uwagę, należy wymienić 
Matuszczaka na lewej pomocy, Koltu- 
niaka na prawym skrzydle oraz Szcza
wińskiego.

Publiczność była do pewnego stopnia 
zawiedziona!

— Z Bułgarami było tak pięknie, a 
teraz, kiedy grają kandydaci do tytuł» 
mistrzowskiego, poziom jest wlaśeiwle 
mierny!

Tak, nie zapominajmy jednak, że re
prezentacja to drużyna wyrównana, wy
brana z najlepszych, podczas gdy tak 
Kolejarz, jak Polonia są zespołami, w 
których obok pierwszorzędnych zawod
ników grają niewyszkoleni jeszcze w 
100 procentach piłkarze.

Fakt ten przyczynia się w wielkiej 
mierze do obniżenia poziomu gry, któ
ra traci ciągłość i system.

Jeśli mimo to oglądaliśmy od czasu 
do czasu zupełnie dobre akcje tak na
padów, jak formacji obronnych obu 
drużyn, to oznacza to, iż nasi ligowcy 
potrafią, jeśli trzeba zdobyć się na grę 
ładną dla oka i skuteczną. Że są to tyl
ko przebłyski, należy winić system tre
ningu drużyn.

Sędzia miał podobnie jak gracze lep
sze i słabsze momenty, W ramie dal 
sobie radę, (gw)

Tabela I Ligi
1) Gw. Wisła (1)
2) Og. Cracovi* (2)
3) Kolej. Pozn. (3)
4)
5)
8)
7)

Polonia W. (4)
AKS (5)
ŁKS Włók. (7)
Górnik Byt. (6)

8) Warta (8)
9) Ruch (9)

10) Legia (11)
11) Polon. Byt
12) Łechia (12)

19
19
19
19
19
19
19
19

(10)
19
19
19
19

27:11
24:12
25:13
24:14
29:18
18:29
18:20
17:21
15:23
14:24
13:25
11:27

46:19 
36:25 
51:31 
39:25 
34:38 
42:44 
33:48 
29:31 
37:45 
28:39 
28:37 
25:52

Szczęśliwa bramka i zwycięstwo
Warta w ostatniej chwili

POZNAŃ, 9. 10. (Tel. wł.) Warta 
— Górnik 3:3 (1:0). Bramki dla 
Warty zdobyli: Smólski, Skrzypniak 
i Cywiński po jednej. Dla Górnika: 
Renk i Gaweł. Widzów 5 tysięcy. Sę
dzia Seichter z Krakowa.

Górnik; Jung; Czernik, Banisz, 
Gaweł, Podeszwa, Wieczorek; Sobek, 
Jerominek, Burda, Krasówka, Renk.

Warta; Krystkowlak; Pyda, Sta
niak; Cywiński, Groński, Opitz; Kacz 
marek, Gendera, Wojciechowski, 
Skrzypniak, Smólski.

Po dłuższej przerwie Warta nare
szcie odniosła zwycięstwo na wła
snym boisku, bijąc drużynę Górnika 
3:2 (1:0). Zwycięstwo to nie przyszło 
łatwo. Uzyskane zostało dosłownie w 
przedostatniej minucie, kiedy piłkę 
Skrzypniaka przyjął na głowę Cy
wiński, posyłając ją do bramki obok 
wybiegającego Junga. Nic też dziw
nego, że rozentuzjazmowana publicz
ność zniosła bohatera zwycięstwa na 
rękach z boiska.

O ile mecz w pierwszej połowie 
rozegrany został w słabym tempie i 
z boiska, na którym zawodnicy po
pisywali się swymi nieudolnościami, 
wiało nudą, to druga część dostar
czyła dużo emocji. Przed obu bram
kami dochodziło do groźnych momen
tów.
DOBRY POCZĄTEK

Warciarze w eksperymentalnym 
składzie ze Skrzypniakiem oraz no- 
wonabytym Wojciechowskim w ata
ku rozpoczęli bardzo obiecująco. Już 
w pierwszych minutach bomba Kacz
marka odbiła się od poprzeczki, a o- 
stry strzał Cywińskiego z 25 m mi
nął o centymetry słupek. Lecz na 
tym skończyła się dyspozycja strza
łowa napastników zielonych, zagry
wających dość dobrze w polu.

Jedyna bramka, zdobyta przez go
spodarzy, padła dość przypadkowo. 
Bramkarzowi Jungowi wyrwał przy 
kozłowaniu piłkę Skrzypniak, a wol
no stojący Smólski posłał ją do pu
stej bramki.

GÓRNICY MAJĄ GŁOS
Zupełnie inny obraz miała druga 

część zawodów. Teraz już stroną a-

takującą była drużyna śląska. Sil
niejsza fizycznie i lepiej przygotowa
na kondycyjnie, zaczęła grać plano
wo 1 coraz częściej zagrażała bram
ce Krystkowiaka. Z trudem tylko po
moc 1 obrońcy likwidowali pociągnię
cia ślązaków. Mimo to jeden z nieli
cznych wypadów Warciarzy zakoń
czył się bramką, zdobytą przez Skrzy 
pniaka.

Drużynie Górnika utrata tej bram
ki da,a jeszcze, większy impuls. Od
tąd niepodzielnie zapanowała na boi
sku, a motorem akcji był doskonały 
Krasówka, który obgrywał Warcia
rzy jak chciał. Zawodnik ten, w I-ej 
części mało widoczny, rozegrał się 
na dobre, a jego piękne przejścia i 
podania zyskały sobie aplauz całej 
widowni, która coraz bardziej dopin
gowała drużynę gości. Napór Górni
ka zakończył się zdobyciem 2 bra
mek. Zieloni widząc widmo utraty 
cennego punktu, zdobyli się na szalo
ną ambicję. Odtąd sytuacje podbram

wygrywa 3:2
kowe zmieniały się jak w kalejdo
skopie, a częste wypady Górników 
były groźniejsze od wypadów War
ciarzy.

KRYTYCZNA MINUTA
Jak już wspomnieliśmy, przedosta

tnia minuta przyniosła rozstrzygnię
cie na korzyść Warty, która zdobyła 
bramkę przez Cywińskiego.

Goście, zwłaszcza w drugiej części, 
grali lepiej zespołowo i byli kondy
cyjnie lepsi. Na dobrą notę zasłużyli 
obrońca Banisz, który unieruchomił 
kompletnie Kaczmarka, a później 
Wojciechowskiego, cała linia pomocy 
oraz po przerwie Krasówka.

W Warcie najsłabszą linią nadal 
kwintet ofensywny, któremu brak 
dyspozycji strzałowej. Pomocnicy a 
pracowitym Opitzem na czele zado
wolili. Obu obrońcom brak było po
czątkowo oswabadzającego wykopu. 
Krystkowiak w bramce był bezrad
ny przy obu zdobytych bramkach 
przez Górnika. (Olach.)

Legia walczyła dzielnie
i zremisowała z Cracoviq 1:1

Poświat nie spełnił roli kierownika 
napadu, a Radoń był nieruchliwy 1 
zawodził w strzałach.

Atak Legii przewyższał znacznie tę 
linię przeciwnika, grał jednak prze
ciw bardziej rutynowanej i lepszej 
w ogólnym przekroju pomocy, a po
za tym (za wyjątkiem Mordarskie- 
go) grzeszył skłonnością do hyper- 
kombinacji. Sąsiadek mógł rozstrzy
gnąć mecz po przerwie, gdy po „o- 
kropnym kiksie" Parpana znalazł się 
sam na sam z Rybickim. Lecz strze
lił za słabo. Po przeciwnej stronie ta
ką samą idealną sytuację zaprzepa
ścił Bobula, strzelając niezagrożony 
aż pod chorągiewkę kornerową.

SĘDZIA I BRAMKI
Mecz cechowała pewna nerwowość, 

powodująca sporą ilość wykroczeń

przeciw przepisom. W rezultacie do
chodziło do częstych interwencji sę
dziego. Ten tracił zupełnie chwilami 
głowę, wydał szereg niezrozumiałych 
a w równym stopniu obie drużyny 
krzywdzących orzeczeń. Tempo gry 
do przerwy było dobre. Po przerwie 
wybitnie osłabło. Obie bramki padły 
w pierwszych 16 min. gry: po dale
kim rzucie wolnym bitym przez 
Gendłka w 14 min. wkroczył Bobula 
zdecydowanie między wahającego się 
Milczanowskiego ! ułamek sekundy 
późno startującego Skromnego i po
słał głową piłkę do bramki Legii zdo
bywając prowadzenie. W 2 min. póź
niej Mordarski wystawiony przez 
Oprycha dolnym strzałem z 20 me
trów wyrównał. Na tym zamknął się 
rozdział bramkowy, a pozostała część 
meczu była okresem popisów obu 
bramkarzy i obrońców. (St, H.}
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Kwalifikacje polskich żużlowców stale się podwyższają

inioczyh i Szaltiouihi
wpadli pierwsi na wiraż. Smoczyk nie pozwolił się minąć Holendrom, 
natomiast Szatkowski uległ w ostatnim okrążeniu Geusowi.

Foto Franckowiak — API

—ajX DOKOŃCZENIE
ZE STR- * 

grały^ją zwycięsko nawet z ich czo
łówką.

Wygraliśmy z Holandią, gdyż na
sza reprezentacja była bardziej wy
równana, a przecież jeszcze nie 
wszyscy nasi byli na starcie. Mamy 
jeszcze Maciejewskiego czy Krako
wiaka, mamy liczną i silną kadrę, 
poza którą stoi szeroka rzesza mło
dzieży, pełna zapału i rokująca jak 
najlepsze nadzieje.

Zawodnicy nasi przewyższali Ho
lendrów pod każdym względem: by
li szybsi od nich na starcie, lepsi na 
krzywiznach i szybsi na prostej. Za 
zrozumienie jazdy zespołowej zbie
rali zasłużone oklaski, zapełnionego 
po brzegi ok. 25 tysiącami widzów 
stadionu.

Bohaterem meczu był Smoczyk. Z

wielką łatwością dawał sobie radę 
z przeciwnikami, a kiedy nie byli 
już w stanie mu zagrozić, czuwał 
nad drugim z naszych reprezentan
tów, aby ułatwić mu wyjście na czo 
ło. W trosce o los swego partnera 
Smoczyk w jednej z serii zrezygno
wał z własnych ambicji i puścił Su
checkiego do przodu, bo niepokoili 
go zawodnicy holenderscy, którym 
gotów był stawić czoło blokowa
niem. Jedyna przegrana Smoczyka — 
to właśnie w serii z Sucheckim, na
tomiast pozostałe cztery serie za
kończyły się zdecydonaym jego zwy 
cięstwem, nie wyłączając pojedyn
ków z najgroźniejszymi z Holen
drów, Metzelaarem i de Geusem.

Drugi najlepszy po Smoczyku był 
Kołeczek, zwycięzca trzech serii. Je
dyną przegraną poniósł Kołeczek ze 
Smoczykiem. Trzeci — Olejniczak

Mocz obejmował li serii przy punk
tacji 4 — 5 — 2 — 1. Przebieg po
szczególnych serii był następujący:

©Już na samym wstępie oczekiwały 
nas emocje, bowiem zmierzyły się 
w nim asy atutowe obu zespołów: 

Smoczyk I Metzelaar. Smoczyk miał tu 
dobrego partnera w osobie Olejniczaka. 
Smoczyk szybko objęl prowadzenie, któ
rego nie oddal do mety, doskonale od
pierając! atak Metzelaara na pierwszym 
wirażu. W ostatnim okrążeniu Olejniczak 
jadący na trzeciej pozycji z szansami po 
konania Holendra, miał defekt maszyny 
(łańcuch). Dzięki mocnej konkurencji I Je
szcze dobremu stanowi nawierzchni Smo
czyk pobił rekord toru.

1) Smoczyk 1:24; 2) Metzelaar 1:27; 3) 
Molenaar 1:28,5. Punktacja P. 4, H.—5.

Holendrzy mieli lepszy start. Po I 
okrążeniu wycofał się Jonker z 
powodu defektu maszyny. Po II

okr. na prostej Kołeczek minął Willara I 
zaczął zdobywać coraz większą przewa
gę. Na ostatnim wirażu Zenderowski 
wspaniałym spurtem mlnęl Holendra.

1) Kołeczek 1:28; 2) Zenderowski 1:31; 
3) Wlllar 1:32. Punktacja: P. — 7, ogólna 
P. — 11. H. — 7.

Znowu emocje, bo Smoczyk star
tuje z drugim czołowym zawodni
kiem Holandii, Geuseml Obaj Po

lacy byli pierwsi na wirażu, przy czym 
Szatkowski miał tu przewagę nad Smoczy 
kłem. Przez trzy okrążenia Polacy jechali 
obok siebie, blokując przeciwników. Na 
ostatnim okrążeniu Geus zaatakował Szał 
kowskiego I minął go.

1) Smoczyk 1:29,8; 2) Geus 1:30,4; 3) 
Szałkowski 1:31; 4) Nolten 1:33,2. Punk
tacja: P. — 4, H, — 4, ogólna P. 17, 
H. — 11.

Na starcie najlepsi z Holendrów, 
Metzelaar I Geus. Po I okrąż, pro 
wadził Metzelaar, któremu sie

dział na kółku Kołeczek. W II okr. na wi
rażu Kołeczek wyszedł na pierwsze miej
sce, ale nie mógł wyprowadzić maszyny 
z grubej nawierzchni żużlu I przewrócił 
się, a Metzelaar minąwszy go, również 
upad).

1) Geus 1:32; 2) Woźniak 1:33,8. Punkta
cja: P. — 3, H. — 4, ogólna P. — 20, 
H. — 15.

Po wspaniałym starcie Smoczyk 
zdobył ze 30 m przewagi po I o- 
krążenlu nad Molenaarem, które

go atakował Zenderowski. Jonker znowu 
miał defekt. Zenderowski przed wejściem 
na wiraż w trzecim okrążeniu minął Mo- 
lenaara, ale ten uciekł mu. Smoczyk, wy 
kazując wielkie koleżeństwo zwolnił tem
po, w oczekiwaniu na Zenderowskiego, 
kiedy Jednak Zenderowskiemu zepsuła 
się maszyna, Smoczyk dodał gazu i u- 
ciekl Holendrowi, a tymczasem Zende
rowski, ratując 2 pkt. dla Polski kończył 
wyścig piechotę, popychając motocykl I 
zbierając rzęsiste oklaski od publiczno
ści.

1) Smoczyk 1:30,2; 2) Molenaar 1:32; 3) 
Zenderowski. Punktacja: P. — 6, H. — 3, 
ogólna P. — 24, H. — 18.

Popisowa seria Olejniczaka, który 
prowadził od startu do mety ze 

nacznę przewagą. W ostatnim okrą
żeniu Woźniak próbował wyjść z trzeciej 
pozycji na drugą przed Noltenem, a jed 
nocześnie atakował go drugi Holender.

1) Olejniczak 1:30,2; 2) Nolten 1:34,4; 3) 
Woźniak 1:34,6: 4) Wlllar 1:35,4. Punktacja 
p. — 4, H. — 4, ogólna P. — 32, H. — 22.

Kołeczek prowadził Już na pierw
szym wirażu, obchodząc Geusa po 
mniejszym luku, zwyciężając zde

cydowanie I po raz drugi w tym meczu 
poprawiając swój rekord życiowy na lo
rze warszawskim. Szatkowski przewrócił 
•lę, ale kontynuował- wyścig, a czas Je
go mimo upadku przypominał wyniki z 
meczu z CSR przed rokiem.

1) Kołeczek 1:27,4; 2) Geus 1:32; 3) Mo
lenaar 1:33,5; 4) Szatkowski 1:45,8. Punk
tacja: P. — 6, H. — 5, ogólna P. — 37, 
H. — 27.

Nie oglądaliśmy do końca drugiej 
walki Smoczyka z Metzelaarem, 
gdyż Holendrowi spadl łańcuch w

II okr. Smoczyk I tym razem zdecydo
wanie objął prowadzenie Już na pierw
szym wirażu, a Kołeczek jechał tuż tuż 
za obu Holendrami. W III okrąż. Kołe
czek minął Willara, a w ostatnim okrąże
niu para polska, jadąc obok siebie je
szcze raz dała przykład pięknej współ
pracy. Wlllar kończył wyścig na zgaszo
nym silniku.

1) Smoczyk 1:30; 2) Kołeczek 1:30,2; 3) 
Willar 1:31. Punktacja: P. — 7, H. — 2, 
Ogólna P. — 44, H. — 29.

Zenderowski prowadził zdecydo
wanie wyścig od startu do mety, 
a podobnie jak czwarte miejsce

Woźniaka było zdecydowane już po I o- 
krążeniu.

1) Zenderowski 1:30,8; 2) Nolten 1:32,3;

3) Molenaar 1:33; 4) Woźniak 1:35,2. Punk 
taeja: P. — 5, H. — 5, ogólna P. — 4», 
H. — 34.

® Seria bliźniaczo podobna do po
przedniej z tą tylko różnicą, że 
kiedy Olejniczak wygrywał już na

I okrążeniu, Szatkowski, będący ciągle 
czwarty miał szanse zajęć trzecie miej
sce, kiedy Metzelaar zasypał żużlem Ja- 
dęcego za nim Jonkera I Holender zwol
nił tempo, spostrzegł się jednak szybko, 
że zagraża mu Szałkowski I uciekł Pola
kowi.

1) Olejniczak 1:28,2; 2) Metzelaar 1:31; 
3) Jonker 1:32; 4) Szałkowski 1:33. Punk
tacja: P. — 3, H. — 5, ogólna P. — 54, 
H. — 39.

©Wyścig rezerw przyniósł pełny 
sukces naszym zawodnikom. 19-let- 
ni Suchecki I 18-letnl Paluch byli 

zdecydowanie lepsi od rezerw holender
skich.

1) Suchecki 1:30,8; 2) Paluch 1:33; 3) 
Vreugde 1:34; 4) Stuivenberg 1:37,8. Punk
tacja: P. — 7, H. — 3, ogólna P. — 41, 
H. - 42.

©Znaczna różnica punktów na ko
rzyść Polski zachęciła PZM do wy 
próbowania sil zawodników rezer

wowych w pojedynku z najlepszymi żu
żlowcami Holandii I w tej serii zamiast 
przewidzianego Woźniaka startował Su
checki, mając partnera w Smoczyku I roz
radowany, że nagle awansował z rezer
wy, pojechał doskonale zwyciężając nie 
tylko Holendrów z renomowanym Geu- 
sem, ale nawet... Smoczyka. Smoczyk do
skonale rozegrał wyścig taktycznie i uła
twił Sucheckiemu zwycięstwo. Wyścig po 
prowadził Smoczyk. Suchecki na drugiej 
prostej był drugi, stracił Jednak na krzy 
wlźnie i Geus minął go, ale Polak na 
następnej prostej znów jechał na drugiej 
pozycji. Od tej chwili obaj nasi zawod
nicy prowadzili wyścig jadąc obok sie
bie, przy czym Smoczyk ciągle oglądał 
się za siebie, gotów blokowaniem do 
odparcia ataku przeciwnika. Wobec tego, 
że na ostatniej prostej Geus zagrażał Su 
checkiemu, Smoczyk zwolnił nieco tem
po, pilnując Holendra, co umożliwiło Su
checkiemu zwycięstwo.

1) Suchecki 1:32; 2) Smoczyk 1:32,2; 3) 
Geus 1:32,4; 4) Jonker 1:34,8. Punktacja: 
p. — 7, H. — 3, ogólna P. 48, H. — 45. 
®l w tej serii wypróbowano nasze

go drugiego rezerwowego, Palu
cha. Pierwszy na wirażu był Nol

ten, którego wyprzedzi! na prostej Me
tzelaar. W drugim okrążeniu na wirażu 
Paluch minął Noltena, a w ostatnim o- 
krężeniu wyprzedził Holendra i Zende
rowski.

1) Metzelaar 1:29; 2) Paluch 1:31,4; 3) 
Zenderowski 1:33; 4) Nolten 1:33,6. Punk
tacja: P. — 5, H. — 5, ogólna P. — 75, 
H. — 50.

®Po poprzedniej serii Polska miała 
już wygrany mecz i ostatnie trzy 
nie mogły już odebrać nam zwy

cięstwa, nawet przy wycofaniu się. Ho
lendrzy mając już przegrane zawody wy
stawili zamiast Jonkera — rezerwowego 
Stuivenberga, który był zresztą obok 
Noltena na straconej pozycji wobec star-

tu w fej serii Kołeczka i Olejniczaka 
Obaj Polacy szybko objęli prowadzenie, 
a Jadąc obok siebie blokowali przeciwni
ków.

1) Kołeczek 1:30; 2) Olejniczak 1:30,2;
3) Stuivenberg 1:32; 4) Nolten 1.36. Punk
tacja: P. — 7, H. — 3, ogólna P. — 80, 
H. — 55.

©Przebieg wyścigu byl oryginalny, 
gdyż ukończył go tylko jeden za
wodnik, pozostali nie dojechali do 

mety. Polacy, obaj rezerwowi, Paluch I 
Suchecki i tym razem mieli szanse zwy
cięstwa, bo od startu objęli prowadze
nie I jechali doskonale. Niestety, w I o- 
krężeniu Paluch miał defekt maszyny, a 
to samo spotkało w III okr. i Sucheckie
go, który w tym momencie byl pierw

szy. W ostatnim okrążeniu wycofał się 
również z powodu defektu Molenaar.

1) Wlllar 1:33,6. Punktacja: P. — 0, H.
4, ogólna P. — 80, H. — 57.

©Olejniczak pojechał na wirażu po 
małym luku i minął Geusa, któ
rego próbował wyprzedzić na na

stępnym wirażu Zenderowski, jadący na 
trzeciej pozycji. Na ostatniej krzywiźnie 
Olejniczak Jadąc tuż przy płocie, zawa
dził I upadł, tracąc przytomność. Zende
rowski mijając leżącego Olejniczaka rów 
nleż przewrócił się, ale kontynuował jaz
dę.

1) Geus 1:32; 2) Vreugde 1:38; 3) Zen
derowski 1:39. Punktacja: P. — 2, H. — 7, 
ogólna P. — 82, H. — 44.

Z. w.

zwyciężył w dwóch seriach, a prze
grał tylko z Kołeczkiem. Gdyby nie 
wypadek w ostatniej serii meczu, 
Olejniczak miałby trzecie zwycię
stwo, prowadził bowiem zdecydować 
nie.

Czołowa ta nasza trójka nie da
ła się pobić ani jednemu z Holen
drów i to jest właśnie dowód naszej 
zdecydowanej wyższości nad gośćmi 
z „kraju tulipanów".

Holendrzy zanotowali ledwie czte
ry wygrane; Metzelaar 1 nad Palu
chem i Zenderowskim, de Geus — 
2, przy czym jedną w serii, w której 
przewrócił się Kołeczek, jadący zre
sztą do chwili wypadku na pierw
szym miejscu i jedną w serii, w któ 
rej uległ wypadkowi Olejniczak, a 
Zenderowski przewrócił się i Wil
lar — Iw serii, którą tylko on ukoń 
pzył bo pozostała trójka miała de
fekty.

Polacy zanotowali na swym kon
cie 12 zwycięstw i 7 drugich miejsc, 
co wobec 4 pierwszych i 7 drugich 
miejsc Holendrów — jest bilansem, 
z którego nasz młody motocyklowy 
sport na żużlu może być dumny.

Z. WEISS

Metzelaar
najmłodszy i najlepszy z zespołu 
holenderskiego musiał uznać wyż 
szość Smoczyka i Olejniczaka. 

Foto Franckowiak — API

Co w żużlu piszczy

lak Polacy i Holendrzy
zdobywali punkty

•orla
P. — H. 

pkt.
P. — H. 

razem pkt.
1 4 — 5 4 : 5

II 7 — 2 11 : 7
III 6 — 4 17 : 11
IV 5 — 4 20 : 15
V 6 — 5 26 : 15

VI 6 — 4 52 : 22
VII 5 — S 57 : 27

VIII 7 — 2 44 : 29
IX 5 — 5 49 : 54
X 5 — 5 54 : 59

XI 7-5 61 : 42
XII 7 — 5 68 : 45

XIII 5 — 5 75 : 50
XIV 7 — 5 80 : 55
XV 0 — 4 80 : 57

XVI 2-7 82 : 64

Nowy rekord CSR
W ID-b^U
Morawo - 7.071 pkt

PRAGA, 9.10 (Tel. wł.). Nowy rekord 
Czechosłowacji w 10-boju ustanowił 
lekkoatleta Moravec, zdobywając 7.071 
pkt. Wynik ten stawia Czechosłowaka na 
5 miejscu w Europie i na 7 w. święcie 
wśród najlepszych 10-boistów

Heprezeeitacja Holandii
Stoją od prawej: Metzelaar, Mo lenaar, Jonker, Willar, Geus, Nol 

ten, Stuivenberg i Vreugde. Foto Franckowiak — API

£1 TADION Skry, na którym wal- 
czyli żużlowcy Polski i Holandii, 

nie był w stanie pomieścić wszyst
kich chętnych oglądania tej atrakcyj 
nej imprezy. Tłok panował niebywa
ły, a dyrektor GUKF, poseł L. Mo
tyka zjdołał przedostać się na swoje 
miejsce tylko dzięki zorganizowanej 
ad hoc pomocy organizatorów.

POPULARNY operator Kroniki
Filmowej, K. Szczeciński, miał 

ułatwione zadanie, kiedy chciał na
kręcić nastrój wśród publiczności.— 
Właśnie w chwili, kiedy podczas prze 
rwy prosił on widzów o najbardziej 
impulsywny wyraz twarzy, spiker o- 
głaszał wynik dla Polski 80:53 i pu
bliczność żywiołowo dała wyraz swej 
radości.
1T A meczu z Holandią na stadionie 
11/ Zw. Skry było ledwie 2.000 
miejsc „naprawdę" siedzących, noto-, 
miast po drugiej stronie trybun pu
bliczność zorganizowała sobie miej
sca siedzące z kamieni i cegieł. Szko
da, że wstrzymano tu roboty i od 
czasu zeszłorocznego meczu z CSR

na żużlu, nie obserwujemy żadnego 
postępu w budowie, choć przewiduje 
się tu 60.000 miejsc wyłącznie sie
dzących.

DE Geus w jednej z serii chciał być 
szybszy od automatycznego star 

tera i wyruszył tak szybko, że zer
wał linkę. Na szczęście organizato
rzy mieli w zapasie jeszcze kilka po
dobnych linek, licząc się najwidocz
niej z nerwami zawodników.

HOLENDRZY tłumaczyli, że po
wodem ich porażki był zbyt mię- 

ki tor, do czego nie są przyzwycza
jeni, niezależnie jednak od tego gra
tulowali Polakom zwycięstwa i dzi
wili się ich wielkim postępom od 
czasu ich bytności w Holandii.

DOWODEM bystrej obserwacji wi
dzów był następujący fakt: tuż 

przed startem, kiedy zawodnicy-mie
li już ruszyć, ktoś z widzów zwrócił 
okrzykiem uwagę startera, że coś 
jest nie w porządku w maszynie Zen
derowskiego. Okazało się, że w mo
tocyklu naszego zawodnika odkręcił 
się dekel od zbiornika z oliwą. Start 
wstrzymano, a spostrzegawczość wi

Zmarncwana
ŁÓDŹ, 9.10 (Tel. wł.). Polska Śród- 

kowa zwycięża Polskę Zachodnią 
109:82. Przekonaliśmy się, że Łódź jest 
miastem interesującym się piłką nożną 
i boksem. Królowa sportów nie jest tu 
popularna. Na piłkarskim meczu Ruch 
— ŁKS było bowiem ok. 25 tys. widzów, 
a na zawodach lekkoatletycznych Polska 
Środkowa — Polska Północna o Puchar 
im. Janusza Kusocińskiego — nie całe 
2 tys. Komentarze zbyteczne.

Z ubolewaniem podkreślić należy, że 
organizatorzy nie umieli- wykorzystać 
tak wspaniałej i rzadko nadarzającej się 
okazji, aby w oczach 25 tys. publiczno
ści piłkarskiej Łodzi zademonstrować 
piękno sportu lekkoatletycznego. 
Uchylamy tajemnicę, dlaczego tak się 
stało. Otóż istniał projekt urządzenia 
tych zawodów bezpośrednio po meczu 
piłkarskim Ruch — ŁKS. Pertraktacje 
te rozbiły się jednak o 200 tys. zł, któ
rą to sumę zażądał ŁOZLA od piłkarzy 
za połączenie tych imprez. Mocni finan
sowo przy takiej frekwencji, piłkarze 
propozycję tę odrzucili. W takiej sytua
cji ŁOZLA organizować musiał zawody 
na własną rękę. Czy wyszedł na tym'do
brze — śmiemy wątpić, jak również pro 
pagandowo nie osiągnięto należytych 
rezultatów.

Wyniki osiągnięte na boisku nie były 
ani złe, ani dobre. Powiedzmy szczerze 
— takie, jakich na ogół spodziewaliśmy 
się. Miłą niespodzianką jest jedynie czas 
Statkiewicza na 400 m, który mając sła
bą konkurencję i nie będąc niepokojony 
przez nikogo, osiągnął 50,4 sek., co je
śli się weźmie pod uwagę łódzką bież
nię, jest dobrym wynikiem. Następnie 
wymienić należy dobry rzut dyskiem 
Dobrzańskiej, która osiągnęła 39,43 m, 
skok wzwyż juniorki Paszkówny, która 
skoczyła 1,45 m, a lekko ręką straciła 
1,48. Tak samo był wyrównany poziom 
walki na 1.500 m i dostarczył widzom 
emocji. Dobry czas osiągnęła sztafeta ju 
niorów 4 x 100, uzyskując 45,8. I to by
łoby wszystko.

Zmarznięci zawodnicy nie byli w sta
nie wykrzesać ze siebie większego zaso
bu sił lub woli do walki, Zaczęcie za-

okazja propagandy l.atletyki
wodów o godz. 15 spowodowało, że 
ostatnie konkurencje odbyły się już o 
zmroku, co nie wpłynęło również na do
bry poziom spotkania.

Bieg 100 m panów — 1) Buhl 11 s., 2) 
Antonowicz 11,2, 3) Piwoński 11,4.

Pchnięcie kulą — 1) Prywer 14,22, 2) 
Habral 12,65, 3) Zdrojewski 12,63.

Skok wzwyż Juniorów — 1) Michalski 165 
2) Sikorski 160, 3) Sadowski 160.

60 m juniorek — 1) Kufel 8,2, 2) Piwo- 
warówna 8,2, 3) Waserab 8,4.

1.500 m panów — 1) Czajkowski 4:10,2, 
2) Potrzebowski 4:11,4, 3) Kuraś 4:12,5.

- Dysk pań — 1) Dobrzańska 39,43, 2) Gła- 
żewska 34,82, 3) Bregulanka 34,52.

100 m juniorów — 1) Kozłowski 11,6, 2) 
Szczęsny 11,7, 3) Gorczatys 11,8.

400 m panów — 1) Statkiewicz 50,4, 2) 
Kaufman 52,2, 3) Wdowczyk 52,2.

Pchnięcie kulą juniorek — 1) Straszyń
ska 9,18, 2) Szymanowicz 8,88, 3} Tarczyń
ska 8,53.

Skok w dal panów — 1) Milewski 677, 
2) Hoffman 662, 3) Starościński 650.

100 m pań — 1) Slomczewska 12,9, 2) 
Bobrówna 12,9, 3) Gembolisówna 13,2.

5.000 m panów — 1) Jurzak 16:04,6, 2) 
Wieczorek 16:13,2, 3) Kwiatkowski 16:19,4.

Rzut oszczepem panów — 1) Gburczyk 
53,01, 2) Sędzlelorz 52,91, 3) Szelest 52,22.

Skok wzwyż juniorek — 1) Paszkówna 
1,45, 2) Herdówna 1,40, 3) Rączewska 1,35.

Oszczep juniorów — 1) Sidło 51,87, 2) 
Kula 43,20, 3) Bohuń 39,31.

Sztaf. 4X100 panów — 1) Polska Zach. 
44,8, 2) Polska śr. 45,2, 3) ŁKS Włókniarz 
46 (poza konkursem).

Sztaf. 4X^0 juniorek — 1) Polska Sr. 
32,8, 2) Polska Zach. 32,9.

Sztaf. 4X100 Juniorów — 1) Polska śr. 
45,8, 2) Polska Zach. 46.

Sztaf. 4X100 pań — 1) Polska Śr. 52,6, 
2) Polska Zach. 55,4.

W ogólnej punktacji, jak podaliśmy na 
wstępie, mecz zakończył się zdecydowa
nym zwycięstwem Polski środkowej — 
109 pkt. przed Polską Zachodnią — 82 p.

Ryszard Kozłowski

dza uratowała Zenderowskiego od za
tarcia się maszyny.

PRZED meczem i w czasie przerw 
popisywała się jazdą akrobaty-

czną na motocyklu młodociana trój
ka rodzeństwa Nowaków: 9-letnia 
Jadzia, 13-letnia Krysia i ich starszy 
brat zbierali serdeczne oklaski za 
brawurową jazdę.

PO defiladzie zawodnicy holender
scy rozrzucili pomiędzy widzów 

kwiaty, jakie otrzymali podczas pre
zentacji. Po meczu Willar odśpiewał 
przed mikrofonem hymn żużlowców. 
Oba te m:łe gesty nagrodzono rzęsi
stymi oklaskami. Z. W.

Fin Koenoen
wynrywa maraton

HELSINKI. Znany długodystanso 
wiec fiński Koenoen wygrał bieg 
maratoński w doskonałym czasie 
2:28,39. Dzięki temu zwycięstwu 
Koenoen będzie reprezentował Fin
landię w Międzynarodowym Mara
tonie Wolności w Koszycach (25 
października).

Ha północy lekkoatleci lepsi
Korban biegnie 1500 m. w

JAROSŁAW, 9.10 (Tel, wł.). Dawno 
zapowiedziane zawody lekkoatletyczne 
między reprezentacjami Polski Północ
nej z Polską Południową w Jarosławiu 
wywołały wielkie zainteresowanie wśród 
tamtejszego społeczeństwa. Zebraną pu
bliczność na stadionie Kult. Fiz. w Ja
rosławiu trochę się zawiodła, gdyż nie 
przybył zapowiedziany Stawczyk. Nie 
mniej poszczególne konkurencje dostar
czyły wielu emocji a świat sportowy Ja
rosławia miał okazję oglądać lepsze wy
danie lekkoatletyki.

60 m Juniorek — 1) Adamska (Pin.) 8, 
2) Milewska (Pld.) 8, 3) Pytlakówna (Pin.) 
8,3.

1.500 m mężczyzn — 1) Korban (Pin.) 
4,08, 2) Klelczewski (Pin.) 4:13,8, 3) Le
wicki (Płn.) 4:14,8. Zdobywca I miejsca 
Korban zgłosił przed zawodami próbę u- 
zyskanla najlepszego czasu w tym sezo
nie co mu się powiodło. Korban popra
wił wynik Kwapienia o 0,2 sek.

Dysk kobiet — 1) Drzewiecka (Płn.) 
36,62, 2) Stachowicz (Pld.) 32,43, 3) Mlr-

klewicz (Płd.) 31,99. Poza konkursem rzu
cała Cleślewlcz (Kr.), uzyskując wynik 
31,34.

Wzwyż Juniorów — 1) Ohnsorge (Płn.) 
165,5, 2) Poleszczuk (Płd.) 160, 3) Skorzyń 
skl (Pin.) 160.

Kula Juniorek — 1) Konlkówna (Płd.) 
11,58, 2) Pytlakówna (Płn.) 9,28, 3) Jucha 
(Pld.) 9,19.

Oszczep Juniorów — • 1) Poleszczuk (Płd.) 
47,89, 2) Bokus (Płn.) 46,27, 3) Skorzyński 
(Płn.) 45,33.

W dal mężczyzn — 1) Dziewolski (Płn.) 
6,29, 2) Krzyżanowski (Pin.) 6,28, 3) Sporny 
(Pin.) 6,25.

Wzwyż kobiet — 1) Borowiec (Pld.) 144, 
2) Peners-Wlśnlewska (Płn.) 144, 3) Bul- 
żanka (Płd.) 135.

100 m kobiet — 1) Cleślikówna (Płn.) 
13, 2) Olsztynowicz (Płn.) 13,2, 3) Legut- 
ko (Płd.) 13,4.

100 m mężczyzn — 1 Mach I (Płn.) 11, 
2) Adamski (Pin.) 11,4, 3) Sporny (Płn.) 
11,5.

100 m juniorów — 1) Rabenda (Pin.) 11,2, 
2) Walendzik (Pin.) 11,2, 3) Poleszczuk 
(Pld.) 11,4

czasie 4.08
400 m mężczyzn — 1) Mach I (Pin.) 50,!, 

2) Korban (Płn.) 50,2, 3) Wołek (Pld.) 50,4.
5.000 m — 1) Boczar (Pld.) 15:40,8, 2) 

Więcek (Pld.) 15:49, 3) Plotkowlak (Pin.) 
16:13.

Kula mężczyzn — 1) Krzyżanowski (Płn.) 
13,81, 2) Dobraczyński (Pld.) 12,27, 3) LI- 
siak (Pld.) 12,24.

Oszczep mężczyzn — 1) Jarzyńskl (Pin.) 
55,43, 2) Sumiński (Płn.) 55,28, 3) Słowik 
(Pld.) 48,17.

4X100 męska — 1) Północ (Sporny, A- 
damowski, Dziewolski, Mach I) 45,2, 2) 
Południe (Tymoń, Kurzyk, Wolek, Mautke) 
45,8.

4X80 juniorek — 1) Południe (Milewska 
Świeża, Welc, Romańska) 32,5, 2) Północ 
(Tychanówna, Pytlakówna, Bunikowska, A- 
damska)’ 33.

4X100 juniorów — 1) Północ (Walen
dzik, Mach I, Ohnsorge i Rabenda) 45,3, 
2) Południe (Schul, Warchałowski, Hareń- 
czuk, Poleszczuk) 47,4.

4X100 kobiet — 1) Północ (Peners, 
Lesznerówna, Bocianówna, Orsztynotwicz) 
54,2, 2) Południe (Legutko, Janiszewska, 
Golanka, Kolasińska) 55,4.

Północ zwyciężyła w stosunku 117:76.
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Dynamo Moskwa
mistrzem ZSRR

Na froncie drugiej Ligi
Dynamo (Moskwa) zdobyło już tytuł 

mistrza piłkarskiego Związku Radziec
kiego na rok 1949. Najgroźniejszy prze
ciwnik — CDKA w Ostatnim meczu zre
misował niespodziewanie z erywańskirn 
Dynamo i zadowolić się będzie musiał 
tytułem wicemistrzowskim, jeśli nie zdy 
stansuje go zespól Spartaka.

Łukacz
wygrywa z Sieradzanom

Kierownictwo Radomiaka zdaje się uczy 
niło rozsądnie wycofujęc drużynę z roz
grywek II Ligi bokserskiej. Drużyna 
przechodzi wyraźny kryzys. Newet es 
drużyny Sieradzan jest teraz bez formy. 
W drużynie nic widzieliśmy Steca, o któ
rego swego czasu Radom tak zażarcie 
wetczył z Piotrkowem.

Gwardia H zwyciężyła 12:4, przy czym 
dwa punkty zdobył Radomiak dzięki czę
ściowemu zawaleniu się ringu I

CDKA walczy jeszcze z Zenitem, a 
Spartak z moskiewskim Torpedo. Oba 
mecze będą bardzo ciekawe, gdyż siły 
drużyn są jednakowe. Jak widzimy z za
łączonej tabelki, różnica dzieląca CDKA 
i Spartaka wynosi zaledwie 2 punkty.

Ostatnie mecze przyniosły następujące 
wyniki: Zenit (Leningrad) — Dynamo 
(Moskwa) 1:6 (1:3), CDKA — Neftia
nik 4:0 (2:0), Spartak — Dynamo 
(Mińsk) 2:1 (1:0), Torpedo (Stalin-

GRUPA
1) Tarnovia
2) Górnik
!) Naprzód
4) Skra
5) Baildon

POŁUDNIOWA

muszej Arczewski (R) pokonał
Szpryngieła, w koguciej Barański w I r. 
poddał się Tyczyńskiemu (G). W piórko
wej doszło do lokalnej sensacji, Siera
dzan bowiem przegrał z Lukaczem (G). 
W 1 i 3 r. Sieradzan znalazł się na de
skach (nie był liczony), lukacz jest bok
serem o jeszcze bardzo prymitywnych, ale 
silnych ciosach I tymbardzief dziwić się 
należy, że Sieradzan zlekceważył krycie. 
W lekkiej Parkosz (R) wygrał ze Szcze
paniakiem, gdyż w czasie walki zawali! 
się ring i w ciągu przepisowej minuty
gospodarze 
Szczepaniak

zdołali go naprawić, 
il więc zdyskwalifiko-

wany. W pólśredniej Włodek poddał się 
w 1 r. Jankowskiemu (G), w średniej Kor
ba (R) poddał się w 1 r. Wilczkowi. W 
półciężkiej Kotkowski przegra) w 2 r. z 
Famulickim przez t. k. o. (kontuzja luku), 
w ciężkiej Woźniak zdobył punkty w. o.

grad) Lokomotiw (Charków) 4:1
(2:1), Dynamo (Tyflis) — Dynamo (Je 
ryuań) 2:1 (1:1), CDKA — Dynamo 
(Jerywań) 0:0.

I. Dynamo 
2. EDKA 
3. Spartak 
4. Zenit 
5. Torpedo 
6. Dynamo 
7. Dynamo

TABELA
(Moskwa)

(Moskwa) 
(Tjflis) 
(Kijów)

8. W. W. S.
9. Dynamo

Leningrad 
10. Skrzydła ^5ow. 
II. Lokomotiw

(Moskwa) 
12. Lokomotiw

(Charków)
13. Torpedo 

(Stalingrad)
14. Neftianik Baku
15. Dynamo Jerywań
16. Dynamo (Mińsk) 
17. Daugawa (Ryga) 
18. Szachtcr

32
33
33
32
32
33
33
34

33
34

33

34

34
34
32
33
34

Polska weźmie udział

Górnik dogania Tarnovie

» 
»)

10)

Polonia, 
Polonia, 
Chełmek 
Pafawag 
Gwardia,

św.

(1) 
(1) 
(5) 
(4) 
(S) 
VI 
(4) 
(8) 
(»)

(10)

14
14

1«

14

W TARNOWIE

24: 4 
24: 4 
19:11

41:14 
41:20 
24:2! 
12:10
21:10 
27:57 
24:57

środkowy pomocnik Duda. W dru
żynie Stali najlepszy bramkarz 
Szyb.

Garbarni, zwłaszcza w I-ej połowie. I ścią i przebojowością Wójcicki. Sę- 
Bramkl zdobyli: Nowak 3 oraz Par-1 dziował Głowacz z Przemyśla. Wi-

10:22 
10:22

21:» 
25:44

SENSACJA!

GWARDIA CHCE GRAC W LIDZE
KIELCE, 9.10. (Tel, wł.) Gwardia 

(Kielce) — Chełmek 4:2 (4:1). Nie
spodziewane, lecz w pełni zasłużo
ne zwycięstwo gosopdarzy, którzy

pan II i Młynarczyk — po 2. Gospo 
darze nie wykorzystali rzutu karne
go (Bartnicki). Od 75 min. Ognisko 
grało w 10-tkę. Sędziował dobrze 
Gielik (Olsztyn).

mogą w ten sposób uratować 
przed grożącym im spadkiem.

Się

53:11 
50:16
48:18
41:23
39:25
38:28 
38:28 
35:33

96:30 
85:29 
93:43 
47:46
62:41 
61:45 
47:47 
48:42

KRAKÓW, 9.10. (Tel. wł.) Tarno- 
via — Polonia (Przemyśl) 0:0. Stra
ta jednego punktu na własnym te
renie może przesądzić sprawę awan 
su Tarnovii do I Ligi w sensie ne
gatywnym. Tarnowianie grali poni
żej swych możliwości, przeciwnik 
zaś nastawiony z miejsca na defen
sywę zdołał tym sposobem uzyskać 
sukces. Sędziował Kurek z Sosnow-
ca. Widzów ok. 4.000. W Tarnovii

34:32
32:36

53:51
40:61

Kuczyńskiego zastąpił na prawym 
skrzydle Tycjan. Miała ona przez 
cały czas meczu przewagę w polu.

30:36

30:38

26:40
24:44

20:44
19:47
18:50

w Pucharze Davisa
I MOSI'ERA nadzwyczajnego walne.

** go zgromadzenia Polskiego Związ
ku Tenisowego harmonizowała z powa
gą zagadnień, poruszanych na sali obrad. 
Tenisiści zebrali się wczoraj zawczasu, 
by omówić dokładnie swój plan pracy 
na rok 1950.

W obradach wzięli udział prawie 
wszyscy delegaci okręgów.

Głównymi punktami ’ obrad było 
ustalenie planu sportowego, wyszkole
niowego, oraz zarysowanie prelimina
rza budżetowego na rok przyszły. W 
toku gorących dyskusji mówiło się wie 
le o zaszczepieniu sportu tenisowego 
w małych miasteczkach, o jeszcze więk

eyjną

59:55

41:51

35:50 
26:42 
36:70 
34:71 
21:58 
21:73

GÓRNICY U WRÓT I LIGI
WROCŁAW. Pafawag — Górnik 

(Radlin) 1:6 (0:3). Wrocławianie prze 
ważali tylko w pierwszym kwadran 
sie, ale trzy doskonałe sytuacje nie 
zostały wykorzystane. Później inicja 
tywę przejęli goście, którzy mieli 
przewagę do końca spotkania. Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli: Franke— 
3, Ważecha — 2 i Wojak — 1, dla 
pokonanych Milkowski z rzutu kar
nego. Sędziował Józefowicz z Pomo
rza.

szyn:, niż 
szerokich

dotąd, zainteresowaniu nim 
rzesz młodzieży.

Działacze spod znaku malej piłeczki
postanowili rozpracować i rozbudować
kalendarz imprez krajowych. Czołówce 
naszej da się możność uczestniczenia w 
szeregu imprez międzynarodowych.

Na zebraniu zapadła ważna decyzja: 
Polska weźmie udział w rozgrywkach 
o puchar Davisa w nadchodzącym ro
ku. Decyzja ta mówi najlepiej o po
stępach, jakie zrobiła czołówka (Sko- 
nerki). Po trzyletniej przerwie więc,
walczyć będziemy w gronie wielu
państw europejskich w zawodach, któ
re nadal są najlepszą szkołą i próbą 
Tzynionych postępów na odcinku wy
czynowym.
Wykazano duże zainteresowanie dla 

graczy tzw. drugiego sortu. Druga kla
sa polskiego tenisa ma w programie wy
jazdy do Czechosłowacji i na Węgry.

Zaciętą walkę o przyznanie, i to na 
stałe, międzynarodowych mistrzostw 
Polski stoczyły Katowice i Sopot, Dę- 
legaci postanowili przyznać tę atrak-

WASZYNGTON. Joe Louis nie może roz- 
atać się z ringiem. Niedawno znów sto
czył mecz pokazowy. Najwidoczniej po
trzeba mu było pieniędzy...

Lublinianka 
mistrzem na ringu

LUBLIN, 9.10 (Tel. wł.). W meczu 
pięściarskim o mistrzostwo okręgu lu
belskiego Lublinianka odniosła zwycię
stwo nad Związkowcem 14:2. Jedyne 
punkty’ dla Związkowca uzyskał Jaro
sławski w koguciej, wygrywając z Ka
czorowskim. Po tym spotkaniu Lubli
nianka zdobyła mistrzostwo okręgu lu
belskiego.

Białystok - 
Olsztyn 77:71

OLSZTYN. Międzymiastowy mecz 
lekkoatletyczny Białystok — Olsztyn
zakończył się 
77:71.

100 m —

zwycięstwem gości

Rosochacki (O.)
200 m — Arciuch (B.) 24,5; 400

11,5; 
m —

Chinc (O.) 56.6; 800 m — Przybo- 
rowski (O.) 2:07,0; 1500 — Krzyr-zko 
wińk (O.) 4:39,6; 4 x 100 - Olsztyn 
47.8, Olimpijska — Białystok 3 48,4: 
kula i oszczep — Abramski (O)
12,81 i 47 °1; dysk Wasilewski

imprezę Wybrzeżu, a moment, 
czasie lała nad morze zjeżdżają

rzesze pracownicze, często z odległych 
ośrodków kraju (gdzie się tenisa nic 
ogląda) — przeważył zdaje się osta
tecznie na korzyść Sopotu.
Słowo — Wrorław — padło w tej czę

ści obrad, gdy polemizowano nad wybo
rem miejsca dla rozegrania narodowych 
mistrzostw Polski w tenisie a. d. 1950.

Obradom przewodniczył mjr. Semil- 
ski, na sali obecny był przedstawiciel 
GUKF — Kowalewski.

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
SKRY

WROCŁAW, 9.10. (Te. wł.) — W 
Świdnicy Polonia pokonała często
chowską Skrę 3:0 (3:0). Bramki zdo 
byli: Cichy w 19 min., Kubiczek w 
21 min. oraz Maniura w 45 min. Za
wody prowadził Mielnik ze Szcze
cina. Widzów 3.000.

BRAMKARZE LEPSI 
NIZ NAPASTNICY 

KATOWICE, 9.10, (Tel. Wł. Stal

(T om)

(Katowice) — Naprzód (Lipiny) 0:0. 
Drużyną lepszą był zespół gości, 
lecz wykazał on niezdecydowanie 
w sytuacjach podbramkowych. Lipi 
niacy grali w osłabionym składzie 
bez Kubocza i Kroczka. Wyróżnili 
się Giecz, grający na obronie oraz

Derby poznańskie
Warta - Kolejarz 10:6 

Każmierczak demoluje Ratajczaka
POZNAŃ, 8. 10. (Tel. wł.) War

ta — Kolejarz 10:6.
Manelski (W) zdobył punkty w. 

o. z powodu braku przeciwnika. — 
LUdtke (W) wygrał z Janaszakiem. 
Szymański (W) zwyciężył w 2 run 
dzie na skutek dyskwalifikacji Kli- 
siaka. Łukowski (W) przegrał z 

Wytykiem. Ratajczak (W) uległ w 
2 rundzie Każmierczakowi. Białecki 
(W) przegrał z Kupczykiem. Fra
nek (W) wygrał w 1 rundzie przez

(W) 
w 

(Śl),

o. z Gładysiakiem. Majewski 
wypunktował Talarczyka.
ringu sędziował Federowicz 
punktowali: Wierusz (Gd),

Gronowski (W-wa), Łukaszewski 
(śl). Widzów ponad 4.000.
Derby poznańskie zakończyły się 

zasłużonym zwycięstwem Warty, któ 
ra w przekroju była drużyną lepszą 
pod względem technicznym i kondy
cyjnym, W drużynie Warty zadebiu
tował wcale dobrze młody Łukowski. 
Bokser Warty co prawda pierwsze 2 
rundy przegrał z Wytykiem, lecz w 
3 był już przeciwnikiem równorzęd
nym.

Najładniejszą walkę stoczyli w ko
guciej Liidtke i Janaszak. Ładna pra 
ca nóg i przemyślane akcje dały war- 
ciarzowi wysoką przewagę punkto
wą. Szymański niewypuścił inicjaty
wy przez prawie 2 rundy, jego prze
ciwnik Klisiak został w 2 starciu za 
uderzenie głową zdyskwalifikowany.

Największe zainteresowanie sku
piało się wokół pojedynku Rataj
czak — Każmierczak. W 1 starciu 
przeciwnicy walczą ostrożnie; Ra
tajczak stara się lewymi punkto
wać, a Każmierczak rewanżuje się 
ciosami w korpus i szczękę. W 2 
rundzie Ratajczak nadziewa się na 
prawy sierp, wstaje już przy „2", 
a kolejarz przechodzi do gwałtow
nego ataku, bijąc raz po raz sier
pami. Ratajczak broni się despera
cko, lecz silna prawa oszałamia go 
tak dalece, że sędzia ringowy słu
sznie walkę przerywa.
Spotkanie Białecki — Kupczyk to-

czyło się przeważnie w zwarciach.— 
Pod koniec 3 rundy Kupczyk osłabł. 
Chaotyczny jednak atak warciarza 
nie przyniósł mu nic pożytecznego.

Walka w półciężkiej trwała bardzo 
krótko bo zaledwie 2 minuty. Dosko
nale usposobiony Franek zbiera nie 
tylko punkty w defensywie, lecz 1 w 
ofensywie skutecznie wyprowadzony
mi prostymi. W pewnej chwili Fra
nek rozcina Gładysiakowi luk brwio
wy i sędzia' walkę przerywa.

W ciężkiej Majewski wygrał z Ta- 
larczykiem zasłużenie, będąc zwłasz
cza w 2 rundzie lepszym. W 3 star
ciu dochodzi do silnej wymiany cio
sów. Obaj zawodnicy są pod koniec 
mocno wyczerpani. ’

W przcdmeczu rezerwy Warty zre
misowały w spotkaniu o mistrzostwo 
klasy A Okręgu poznańskiego z sil
nym zespołem Ostrovll 8:8. (Ol)

Siec 
w Lubliniance

LUBLIN, 9.10 (Tel. wł.). Drużyna 
pięściarska Lublinianki doznała poważ
nego wzmocnienia, Ósemkę wojskowych 
zasilą: pięściarz Radotniaka Stec, który
odbywa służbę wojskową Lublinie
oraz wychowanek poznańskiej Warty Do 
miniak. W tych warunkach pięściarze 
Lublinianki odegrają poważniejszą rolę 
w walkach o wejście do II Ligi.

(B.) 33.81; v dal — V7o,:ń?ki (O) 623;
wzwy: — Rogowski (B.) 170; tycz- 1
ka — I-t >dziuk (B.) 320 i 
skok — Woliński (O.) 12,82

PZPYŹ. lenn Nowiaz debiutował w pa- 
rv:k m prlacu •portowym i przegrał ze 
Stockiem. ■ Slock okazał się zbyt rutyno-

i wanym przeciwnikiem dla mlódlzegó I 
] niedoświadczonego Polaka

1) 
7) 
I)
4)
5) 
4)
7) 
B) 
»)

10)

Garbarnia 
lublinianki 
Pomorzanin 
Radomlak 
Ostrovla 
Bzura 
Widzew 
Gwardia, 5 
PTC 
Ognisko

GRUPA POtNOCNA
(1) 
(4) 
(1) 
(I) 
(5) 
(4) 
P) 
(«I 
(») 

(1»)

11 »: I M:1S

28:10 42:1»

48:!1

11:24

10:22 21:«

WIDZEW SPYCHA
ŁÓDŹ, 9.10. (Tel.

PTC 
wł.)

DO KL. A 
W Pabia-

CYGANIK PODPORĄ BZURY
LUBLIN, 9.10. (Tel. wł.) Lublinian 

ka — Bzura 3:0 (1:0). Oczekiwany z 
wielkim zainteresowaniem po poraź 
ce Lublinianki z Widzewem mecz 
piłkarski z Bzurą zakończył się zde
cydowanym 1 zasłużonym zwycię
stwem wojskowych. Bramki zdoby
li: Wójcicki, Siudak i Ziółek. Różył 
ło w drugiej połowie nie wykorzy
stał rzutu karnego. Najlepszym gra 
czem Bzury był Cyganik w ataku. Z 
Lublinianki wyróżnił się pracowito-

dzów około 3.000.
RADOMIAK TRACI PUNKTY 

' POZNAŃ, 9.10. (Tel. wł.) — Ostro 
via — Radomlak 3:2 (2:0). Zwycię
stwo uzyskała Ostrovia już w 3 min. 
po przerwie, kiedy Młynarek zdo
był dalekim strzałem trzecią bram
kę. dla swych barw. Odtąd stroną 
przeważającą był Radomlak, który 
uzyskał dwie bramki przez Wilkcie- 
szaka. Zawody prowadził sędzia Se* 
ret z Gliwic.

POMORZANIN — GWARDIA
Wyznaczony na niedzielę mecz 

Pomorzanin — Gwardia (Szczecin) 
został przez WG i D PZPN odwo
łany i odbędzie się w późniejszym 
terminie.

nicach odbył się decydujący pojedy
nek o utrzymanie się w II Lidze mię 
dzy lokalnymi rywalami: Widze
wem i PTC. Zwycięstwo odniosła le 
piej przygotowana do spotkania dru 
żyna Widzewa 2:0 (1:0), przy czym
prowadzenie uzyskali łodzianie 
tu karnego.

z rzu

W SIEDLCACH 
BEZ NIESPODZIANKI 

SIEDLCE, 9.10, (Tel. wł.) — 
barnia — Ognisko 7:0 (5:0).

Gar- 
Mecz

stał pod znakiem dużej przewagi

Sosnowiecka Stal w II Lidze
Kolejarz Olsztyn bez szans

ROZGRYWKI o wejście do II Ligi 
zostały już praktycznie zakończone.

Teoretycznie Kolejarz (Olsztyn) ma 
jeszcze szanse poprawienia lokaty, lecz 
nie wydaje się możliwe, aby mógł w dal- 
szych rozgrywkach wywalczyć więcej, niż 
dwa punkty. Jest to za mało do zajęcia 
czwartego miejsca w końcowej* klasyfi* 
kacji.

Niedzielne mecze dały następujące 
wyniki:

KOLEJARZ (OLSZTYN) 
JU2 BEZ SZANS

CZĘSTOCHOWA, 9.10 (Tel. wł.).
Włókniarz (Częstochowa) Kolejarz
(Olsztyn) 1:0 (1:0). Bramkę strzelił 
Jędrzejewski. Widzów 5 tys. Sędziował 
dobrze Gryniewski z Łodzi,

Na boiskach Warszawy
DRUKARZ - Polonia 1:0 (1:0). Bramki: 

Nadwodny 2, Sionek 1, Paluszek 1, Hody- 
ra z karnego. Sędziował Marciniak. Mecz 
prowadzony w szybkim tempie upłynę! 
przy stałej przewadze Drukarzy.

Zanotować należy karygodny postępek 
zarządu Polonii, który wystawił do me
czu juniora Szczepańskiego bezpośrednio 
po meczu ligowym. Wg przepisów, Po
lonii grozi kafa pieniężna, która jednak 
nie wróci prteeleż Zdrowia młodemu za
wodnikowi.

W przedemczu wygrała Polonia 5:1 (3:0).
tyrardiwiinki •— Matymonl 2:2 (1:0), 

Bramki zdobyli Sledieekl I Bieganowski 
dla żyrardowlankl oraz Maciejewski l Bo
rowiecki dla Marymontu. Sędziował Tur- 
czyńskl. żyrardowianka' zdobyła wytówna-

Wilanów — tlał Ożarów 1:4 (5:2). Bram
ki zdobyli Kędzierski 4, Pawłowski 1 i 
Gil 1 dla Wilanowa oraz Bernak 2, Sa- 
farzyński 1 I Strąk 1 dla Stali. Sędzio
wał b. dobrze Wargocki. Kpt. Wilanowa 
Kędzierski obchodził setny mecz po woj
nie w barwach Wilanowa. W przedmeczu 
wygrał Wilanów 4:2 (2:1).

Ursus — Błonia 2:4 (1:1).
Ulrychowtanka — Wicher (Kobyłka) 1:2 

(#:1). Bramki dla zwycięzców strzelili Gil- 
ler i Kosicki. W przedmeczu wygrał Wi
cher 2:1 (1:0).

Wicher (Rembertów) — Ogniwo (Ocho* 
ta) 4:1 (0:0). Bramki zdobyli dla Wichru: 
Wrotek 2, Toprzęsk 1 I 1 samobójcza. W 
przedmeczu 2:2 (1:2).

nie ostatniej tekundtle meciu. W
przedmeczu wygrał Marymont 4:1 (1:0).

Jedwabnik (Milanówek) — kuch (Pia
seczno) 4:3 (5:2). W przedmeczu wygrał 
również Jedwabnik 2:1 (1:0).

legia — Gwardia 1:5 (0:1). Bramki strze
lili Cichocki, Galant i Maruszkiewicz I dla 
Gwardii oraz Wilczyński dla pokonanych. 
Sędziował Paszek, W przedmeczu wygra
ła Gwardia 7:2 (3:1).

Ogniwo — Znlez 7:0 (4:0). Bramki zdo
byli Hauton 2, Mioduszewski 2, Kluszczyk 
2 I Gromelski 1. Sędziował Inź. Briuehow- 
ski. W przedmeczu wygrał Znlez 3:2 (1:1).

Skte — Dęb (lelenki). Z powodu meczu
żużlowego Polska Holandia, zawody
zostały przełożone na termin późniejszy.

TABELA
1) łyrardowlanka
1) 
S> 
4) 
i)
4) 
7)
«)

10) 
11) 
11)

Gwardia 
legia IB 
Ogniwo 
ledwabhlk 
Skra 
Marymont 
Drukarz 
Ruch 
Znicz 
Dęb 
Polonii

Mechanik — 
ki zdobyli dla

KUSA B
Budowlani

1:1

III

10: 1

4:12

lii (0:2). Bram-
Budowlanych Latkowski 2,

Baśkiewlcz 1, Jarysz i Terlikowski 1. Sę
dziował Hofmann. W przedmęczu wygrali 
Budowlani 2:1 (1:1).

KURANOWSKI ZDOBYŁ 
NARAMIENNIK OGNIWA

„Poranek" kolarski stołecznego 
Ogniwa nie cieszył się zainteresowa
niem. Naramiennik Ogniwa 1 srebrny 
pucharek w konkurencji „kart wyści
gowych" zdobył Kuranowskl (Gw) 
18 pkt. przed Adamcem (Budowl.) 
18 pkt., Majkowskim i Wiśniewskim 
(obaj z Ogniwa) po 7 pkt.

W wyścigu z dwóch startów dla 
licencji Wrzesiński po 9 okrążeniach 
i 800 m dogonił Siemińskiego. W au
stralijskim również dla licencji trium 
fował zdecydowanie Wrzesiński przed 
Piegatem i Manowsklm.

Bojq się eksperymentów
Pogotowie piłkarzy CSR

PRAGA 9,.10 (Tel. wł.). Koncepcja z 
Bratisławą, która w całości miała repre* 
zentować piłkaestwo czechosłowackie w 
meczu z pieewszą drużyną polską — lipa 
dła, Sekcja piłkarska COS postanowiła 
nie robić żadnych eksperymentów i po* 
wołała do kadry reprezentacyjnej zawo* 
dników z różnych klubów.

Do kadry teamu A, który spotka się 
z Polską A w Wilkowicach powołano: 
Havlicka, Moravcka, Venglara, Krasno* 
horskyego, Rubasa, Mendika, Hankego,

I
Koubka, Hlavacka, Trnkę, Prehsa, 8vo- 
bodę, Simanskyego i Cejpa.

W kadrze teamu B znajdują się: Pav- 
lis, Matys, Kocourck, Svoboda V., Kri- 
zan, Benedictovic, Bican, Jajca], Ipser, 
Kokstein, Pavlovic II, Tomas, Zdarsky, 
Pcsek i Semesi.

Do kadry przewidziany jest również 
bramkarz Jonak, który obecnie leczy się 
po doznanej' oftatńio kontuzji.

Na tydzień przed meczem ,od 24 bm, 
kadra reprezentacyjna C8R zgrupowaną 
zostanie na obozie kondycyjnym.

OSIEM BRAMEK W BYDGOSZCZY
BYDGOSZCZ, 9.10 (Tel. wł.). Stoi

(Sosnowiec) Kolejarz (Bydg.) 4t4

NARCIARZE ZAPROSZENI 
DO NORWEGII

PZN otrzymał zaproszenie do Norwe
gii na międzynarodowe zawody narciar
skie. Odbędą się one w dniach 26 lu
ty — 5 marca.

(1:0), W trzecim kolejnym meczu na 
własnym terenie mistrz Pomorza zremi
sował ze Stalą sosnowiecką po spotka
niu b. ciekawym, stojącym na dobrym 
poziomie. Do przerwy prowadzili Śląza
cy ze strzału Grządziela. Po zmianie 
Brda wyrównuje z rzutu karnego przez 
Kubalczaka. Od lej chwili zaznacza się 
okresowa przewaga Brdy, która przez 
Nowaka i Andrzejewskiego wyciąga na 
3sl. Ślązacy wyrównują na 3*3 (przez 
Grządziela). W ostatnich minutach gry 
4 bramkę dla Brdy strzela Nowacki, a 
dosłownie w ostatnich sekundach wyrów 
nuje GrządzieL Sędziował Szczepański 
z Krakowa .Widzów 8.000.

TABELA
1) Iłu (Sosnowiec) i
1) WłBknlait (C»vM
5) Kolejarz (Bydg>)
4) Kólojatl (Przem.)
I) Kote|arz (Olnt) 2:10

Hi 0 
8:11,

Liga szczypiorniaka
GRUPA PÓŁNOCNA

1) Budowlani Opala i 4
2) IKS Włókniarz 2 4
!) Związkowiec Bdg. ! 4
4) Sial Kai. 2 t
5) AZS Kai. 2 t
4) Kalejart Gniezno I t

OBOLE, ».10 (Tol. wł.). Budowlani

22: 4
li: 1

12:»

.. ------------- Opole
Kolejarz Opole 4:2 (2:1). Bramki Sachdz 2,
Tatura I Klik po 1, a dla Kolejarza Hel- 
fojer 2. Lokalne derby Opola w szczypior 
Diaku zakończyły się ponownym zwycię
stwem Budowlanych.

BYDGOSZCZ, Ml (Tal.
wiec Kolejarz Tarnowskie Góry

Zwlązko-

(4:4). Gospodarze mogę być z wyniku re
miłowego zadowalani, ślązacy byli 
wiem bezwzględnie lepszą drużyną.

GNIEZNO, MO (Tel. wł.). Spotkanie 
«ćźyplornlaka pomiędzy miejscowym 
lejarzam a ŁKS Włókniarz zakończyło

be

Llgl 
Ko- 
się

iwyclęttwem łodzian 14:4 (6:3). Drużyna 
łódzka, przewytizająca twego przeciwni- 
k« tak pod względem technicznym Jak I 
kondycyjnym, przyjęła pa zmianie pól 
całkowicie Inicjatywę, uzyskując bramki 
przez Bujnowlcza I Kakleta po 3, Szulca, 
Ulatowsklego I Hofmana — po 2, Graczy
ka I Groblewskiego — po 1. Punkty dla
kolejarzy 
Grajek I 
Łodzi.

1) 
i) 
i)
4) 
4)

AKS
Unia

uzyskali: Blrgfelnar i Popek,
Kocela,

GRUPA
Chorzów 
Kraków

Clacovia 
Stal Kał. 
Spójnia Kat.

Sędziował Koiclelskl

POtUDNIOWA

CHORZÓW, MO Teł. AKS

11:12

14:14
2:21

Chorzów
AZS Katowice 18:5 (8:2). Bramki dla AK9-U 
Krawczyk — 6, Tiehl II — 5, Tiehl I — 4, 
Latka — 2, Faber — 1, dla AZS-u Kałdo- 
nek II — 2, Garcorz, Niestrój i Grochow
ski — po 1. Sędziował b. dobrze Moch
nacki z Krakowa. Zespół mistrza Polski 
znajduje się w b. dobrej formie, nie po
siada w swojej drużynie słabych punk-
tów, a wszyscy zawodnicy są dobrze 
szkoleni technicznie. Duża szybkoić 
ne strzały są ich najlepszą bronią, 
lepiej zagrali Krawczyk i Tiehl I. W 
zawiodła kompletnie obrona, a atak

wy- 
cel- 
Naj- 
AZS 
po-

mimo, źe posiada doskonałego Grochow
skiego nie mógł wiele zdziałać wobec 
zdecydowanej postawy przeciwnika.

KRAKÓW, 1.10 (Tel. wł.). Unia Krowo- 
dza — 9lal Katowice 6:5 (3:1). Benlaml- 
nek Ligi szczypiorniaka wywalczy! zasłu
żone zwycięstwo, górując nad przeciw
nikiem szybkością I lepszym kryciem. 
Bromki dla zwycięzców zdobyli: Paluch I 
Surdyka po 2 oraz Kuciak I Folda, dla 
pokonanych wszystkie Stolecki, Sędziował 
Pachla z Warszawy.

KATOWICE, 1.10 Tel. wł.). Spójnia Kato
wice nie rozegrała dzlślaj meczu o mi
strzostwo Ligi ponieważ nie zjawił się

przeciwnik Ogniwo Cracovie. Przypu
szczalnie Cracovia nie dostała na czas 
zawiadomienia o terminie spotkanie i nie 
zjawiła się w Katowicach,

Turniej Kolejarzy
pod koszem i sialkq

W sali warszawskiej YMCA odby
ły się wczoraj towarzyskie zawody 
w piłce siatkowej 1 koszykowej zor
ganizowane przez ZKS Kolejarz Po
lonia. W siatkówce kobiecej Spójnia 
Warszawa przegrała z Kolejarzem 
Gdańsk 0:2 (10:15, 13:15). Ze Spójni 
wyróżniły się: Wojewódzka, Rogow
ska i Tkaczyk, a z Kolejarza — To
maszewska i Kurtz.

W siatkówce męskiej Polonia wy
grała z Kolejarzem Gdańsk 2:0 (15;1, 
15:12). W Polonii wyróżnili się: Za- 
bokrzecki, Zagórski 1 Plndeldd, z 
gości najlepsi byli Farszta i Korz- 
peka.

W koszykówce męskiej Polonia wy
grała z Kolejarzem Gdańsk 43:31 
(18:10). Dla Polonii punkty zdobyli: 
Wł. Siesicki — 14, Złotklewicz —8, 
Zagórski — 7, Dzierżko — 5, Zacłtor 
skl — 4, Siwek — 3, Zdanowski —2, 
dla gości: Olszewski — 8, Szerejko— 
12, Szudej — 5, Araminowicz — 3, 
Kurant — 2, Majewski — 1.

Gra toczyła się na średnim pozio
mie. Przypominamy, że obie drużyny 
pokonały niedawno Pomorzanina z 
Torunia.

WYKIAD SĘDZIEGO LAUKEDREYA
W sobotę dnia 15 bm. w sali konfareń- 

cyjnej YMCA o godz. 16-eJ odbędzie się 
wykład znanego arbitra Łaukedreya dla 
sędziów I kierowników na temat sędzio
wania lip.
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Gwardia Niewiele brakowało Związkowiec
Warszawa aby Niewadził Łódź 

pokonaiSzymurę 3

Boks wysokiej klasy
demonstruje Dębisz w meczu IKS-Ogniwo 14:2

Gwardia (W-wa) — Związko 
wiec (Łódź) 13:3, mistrzostwo 

I-ej Ligi. Wyniki: Patora (G) wy 
grał z Potockim, Czarnecki (Z) 
zwyciężył Szadkowskiego, Weso
łowski (G) wygrał z Zajączkow
skim przez t. k. o. w 3 r. Ławni
czak (Z) poddał się wir. Komu- 
dzłe. Taborek (Z) zremisował z Ku 
kułakiem. Kolczyński pokonał 
Skalskiego przez t. k. o. w 3 r. 
Wojnowski został zdyskwalifiko
wany w walce z Archadzkim (G), 
Szymura (G) wygrał z Niewadzi- 
łem. Prowadził walki mgr Kowal 
ski, punktowali Matura, Urba
niak, Markowski.
Na początku meczu usiadł przy 

mnie Stasiak.
— Nie zostałem dopuszczony 

przez lekarza; angina, naloty w 
gardle — opowiada łodzianin —zo
baczy pan za to więcej młodych, bo 
ta nasza drużyna to dopiero ósem 
ka przyszłości. Pan się przekona za 
dwa lata...
Istotnie Stasiak dobrze scharakte

ryzował swą własną ósemkę. Związ
kowiec łódzki — to dopiero melodia 
przyszłości. Są tam w tej drużynie 
jeszcze weterani z epoki Chmielew
skiego, są jednak i młodzi chłopcy 
pełni zapału i już o wcale niezłym 
wyrobieniu technicznym. Do tej mło
dej, obiecującej gwardii związkow
ców zaliczymy przede wszystkim Za
jączkowskiego ł Potockiego. Z tego 
ostatniego wyrasta już zupełnie do
bra „mucha". Chłopak jednak nie
długo zapewne utrzyma się w tej ka
tegorii, bo już dziś robi wagę.

NASZYM ZDANIEM
Jeśli chodzi o nasze zdanie, to po

dobała nam się walka Patora — Po
tocki, w której warszawianin musiał 
wytężyć wszystkie siły, aby z niej 
wyjść zwycięsko. Potocki — to ener
giczny chłopiec, który potrafi narzu
ci tempo i atakować. Brak mu jed
nak rutyny 1 nerwy go jeszcze po
noszą. Łodzianin umie iść „z cio
sem" i dlatego był od czasu do czasu 
groźny nawet dobrze usposobionego 
Patory.

Bardzo dobrą walkę stoczyli Czar
necki z Szadkowskim. Wicemistrz 
Polski dowiódł jeszcze raz, że jest b. 
dobrym technikiem, i że dzięki tech
nice można się obronić przed ciężki
mi ciosami. Na ogół liczono, że Czar
necki zawiedzie kondycyjnie 1 nie wy
trzyma trzeciej rundy. A tymczasem 
łodzianin zademonstrował dobrą koń
cówkę.

WESOŁOWSKI MOCNYM 
PUNKTEM

Tegoroczny nabytek Gwardii —We
sołowski, jest niewątpliwie bardzo 
mocnym punktem tej ósemki. Bokser 
ten o długim zasięgu ramion i demo
lujących ciosach, wysunie się przy
puszczalnie szybko na czoło naszych 
piórkowców, oczywiście jeśli przesta
nie lekceważyć krycia, no i jeśli nie 
będzie go zbyt osłabiało robienie wa
gi (na mecz niedzielny zrzucał 3,5 
kg)- Jego przeciwnik łodzianin Za
jączkowski — to ambitny fajterek— 
pięściarz z przyszłością,

TABOREK DAJE LEKCJĘ
Ciekawa była walka Taborka z 

Kukulakiem. Interesująca z tego 
, względu, iż Taborek dał poglądową 
lekcję jak należy się kryć i bloko
wać. Nadto Taborek, mimo już nie 
pierwszej młodości, zademonstro
wał jak trzeba chodzić w ringu.— 
Kukulak mimo dobrej kondycji fi
zycznej raczej rozczarował, gdyż 
ciosy jego były mało celne, a gdy 
W trzeciej Taborek przeszedł do a- 
taku — Kukulak gubił się nie wie
dząc jak się bronić. Zdaniem na- 
szym, w walce tej Taborek zasłu
żył na zwycięstwo.
Kolczyński raczej sparrował, niż 

Walczył z mało doświadczonym, ale 
odważnym i ambitnym Skalskim. — 
Wojnowski rozporządza dobrymi wa
runkami fizycznymi i gdyby nie dy
skwalifikacja — to nie wiadomo ja
ki przebieg przybrał by jego pojedy
nek z Archadzkim.

O KROK OD SENSACJI
W ciężkiej byliśmy bliscy sensa

cji. Niewadził jeszcze chyba nigdy 
nie był tak bliski zwycięstwa nad 

■Szymurą jak tym razem. Na to 
złożyły się dwie przyczyny: chore 

. łokcie Szymury i różnica wagi na 
korzyść łodzianina (ok. 20 kg). Nie
wadził walczył spokojnie i techni
cznie nie ustępował Szymurze. Nie
stety był w tej walce wolniejszy 
niż zazwyczaj — co tłumaczy się 
zbyt dużą wagą (ponad 100 kg). 
Dopiero ostatnia minuta wykazała

wyższość Szymury, w której to 
Niewadził stracił panowanie nad 
sobą i walczył nieczysto.

JAK WALCZONO
W muszej, po ciekawej i szybkiej 

walce, Patora bardzo nieznacznie wy
grał z Potockim. Łodzianin podobał 
się dzięki szybkim 1 celnym hakom, 
którymi często trafiał przeciwnika. 
W 2 rundzie notujemy doskonały 
prawy hak Potockiego oraz silną i 
celną kontrę Patory. W 3 rundzie o- 
baj opadli z sił.

W koguciej Czarnecki wygrał zde
cydowanie pierwszą i trzecią rundę, 
natomiast w drugiej znalazł się w 
niebezpieczeństwie.

W piórkowej dyktował walkę We
sołowski, ale Zajączkowski nie ogra
niczył się jedynie do obrony i często 
czynił udatne wypady. Szkoda tylko, 
że łodzianin bije jeszcze zbyt obszer
nie. W 3 rundzie wobec dość dużej 
przewagi Wesołowskiego — sędzia 
przerywa walkę.

CIOSY KOMUDY
CORAZ SILNIEJSZE

W lekkiej Ławniczak poddał się 
Komudzie już po kilku ciosach.

W półśredniej stroną atakującą był 
Kukulak, ale Taborek utrzymywał 
się na lewym prostym i tylko zrzad- 
ka dopuszczał do ciosu. Tak więc 
przez dwie pierwsze rundy ataki Ku. 

Gwardia a3aanw«EanHMnBnRKi je Wybrzeżu
wygrywając z Gedanią 11:5

GDYNIA. 9.10. (Tel. wł.) — Gwardia (Gdańsk) — Kolejarz Geda- 
nia 11:5. Mecz o mistrzostwo I Ligi Bokserskiej. (Gwardia na I m.) 
Mikołajczewski zwycięża Drążkowskiego, Kruża wygrywa z Klaj- 
nem, Antkiewicz zdobywa punkty w. o. z powodu nadwagi Antko
wiaka. W spotkaniu towarzyskim Antkiewicz zmusza w II r. do 
poddania się Antkowiaka. Krawczyk wygrywa w III r. przez dy
skwalifikację Zielińskiego, Iwański remisuje z Musialem, Kwiatków 
ski przegrywa z Chychłą, Flisikowski zwycięża w II r. na skutek 
poddania się Doleckiego, Mechliński przegrywa wir. przez t. k. o. 
z Białkowskim.

W ringu sędziował p. Twardowski (Ł), na punkty Suszczyński 
(Pozn) Sikorski (Ł) i Maciejewski (W-wa). Widzów 3.500 osób.

Derby bokserskie Wybrzeża zakoń 
czyly się zasłużonym zwycięstwem 
Gwardii 11:5. Gdy przypomnimy so 
bie spotkanie tych drużyn, rozegra
ne na początku tego roku, to rzuca 
się w oczy pewne osłabienie zespo
łu Kolejarza na skutek utraty So- 
czewińskiego i Kudłacika i jedno
czesne wzmocnienie Gwardii, która 
została zasilona Krużą w koguciej 
i Krawczykiem w lekkiej. Miało to 
olbrzymi wpływ na bitność tego ze
społu, który w tej chwili posiada 
drużynę silną i wyrównaną (poza 
Mechlińskim) i prawdopodobnie w 
dalszych bojach o tytuł mistrza I Li 
gi Bokserskiej odegra niepoślednią 
rolę. .

Serię spotkań rozpoczyna Mikołaj 
czewski z Drążiśowskim. Walka jest 
niesłychanie szybka. Młody gwardzi 
sta lepiej wyczuwa dystans i wy
przedza przeciwnika w zadawaniu 
ciosów, atakując precyzyjnie lewym 
prostym. Podobnie udaje się Miko- 
łajczewskiemu zaskoczyć Drążkow- 
skiego paroma silnymi sierpami z 
prawej. Pięściarz Kolejarza walczy 
również niesłychanie ambitnie i spot

CHORZOW, 9.10. (Te. wł.) — Stal 
Batory — Związkowiec Bydg. 8:8. 
Wyniki: (na I m. zawodnicy Batore
go) Dzięcioł przegrywa z Lipińskim. 
Osiecki ulega Jóźwiakowi. Kempa 
pokonał Kowalewskiego. Kusz zwy
ciężył Baranowskiego n. Ponanta wy 
grał w 3 r. przez t. k. o. Buczkow
skim. Sznajder wygrał w 2 r. przez 
poddanie się Dereszewskiego. Giza 
przegrał przez dyskwalifikację z Pie 
traszkiem. Mikołajczyk przegrał 
przez t.*k. o. w 2 starciu z Chychłą. 
Sędziował w ringu Masłowski, na 
punkty Kuszałiński, Kupfersztajn, 

Sieroszewski. Widzów 700 osób.
Autsajderzy ligi pięściarskiej uzy 

skali pierwsze punkty w bezpośred 
nim spotkaniu. Ostateczny wynik 
jest sprawiedliwy, ale naszym zda 
niem Osiecki walkę zremisował, a 
podobny werdykt w spotkaniu 
Kusz — Baranowski również byłby 
sprawiedliwszym.

Poziom spotkania był opłakany,

Opłakany poziom 
meczu Batory - Z wiązko wiec 8:8

kułaka były mało produktywne, w 3 
rundzie Taborek przeszedł do ataku 
i w pewnej chwili przy linach Kuku
lak tylko „cudem" wykręcił się z o- 
presji. Taborek otrzymał dwa napo
mnienia.

Kolczyński, jak już wspomnieliśmy, 
nie miał ochoty na rozbijanie młode
go przeciwnika. Wydaje się nam, że 
walczył „półgazem". Tak czy owak 
ciosy „Kolki" były tym razem mało 
celne. W 3 rundzie sędzia przerwał 
walkę na skutek zbyt dużej przewa
gi (łodzianin nie był jednak na de
skach).

I TYM RAZEM 
DYSKWALIFIKACJA!

Wojnowski w walce z Archadzkim 
został zdyskwalifikowany za wyraź
ne uderzenie głową.

Niewadził był równorzędnym prze
ciwnikiem dla Szymury. Pierwszą 
rundę, zdaniem naszym, łodzianin 
wygrał. W drugiej walka wyrówna
ła się i dochodziła często do ostrych 
wymian ciosów. W trzeciej początko
wo przeważa Niewadził, ale na fini
szu górę bierze Szymura. Szymura 
otrzymał napomnienie w 1 rundzie, 
a Niewadził w drugiej i trzeciej (ach 
te głowy!) A w ogóle nie było walki, 
w której by sędzia Kowalski nie u- 
dzielił przynajmniej jednego słuszne
go napomnienia. K. G.

kanie to stoczone jest w szybkim 
tempie. Po I r. wygranej przez Mi- 
kołajczewskiego, druga runda ma ra 
czej charakter wyrównany. W tym 
okresie Mikołajczewski otrzymuje 
napomnienie. Od początku trzeciego 
starcia już do głosu dochodzi pię
ściarz Gwardii, który pod koniec 
walki zdecydowanie przeważa.
NAUKA NIE POSZŁA W LAS

Zeszłotygodniowa nauczka z Tcze 
wa, w której Kruża został zdyskwa 
lifikowany mimo przewagi w spotka 
niu z Czarneckim, bardzo się przy
dała gwardziście. Tym razem Kruża 
walczył wyjątkowo spokojnie i sę
dzia ringowy nie miał potrzeby 
zwracania mu uwagi. Walka Kru
ża — Klajn rozpoczyna się od trafne 
go sierpu Klajna. Inicjatywę jednak 
w dalszynf ciągu walki ma Kruża, 
który wyjątkowo tym razem nie ata 
kuje chaotycznie, ale ładnie zbiera 
punkty z dystansu. Klajn ambitnie 
prze do przodu, ale tu nadziewa się 
na kontry Kruży. Destrukcyjna ro
bota boksera Gwardii robi swojo 
pod koniec walki Kruża ma już zde
cydowaną przewagą.

zawodnicy obydwu drużyn stanęli 
do spotkania nie przygotowani,

O aktorach wczorajszego meczu 
nie możemy nic pochlebnego powie 
dzieć. As atutowy Batorego Ponan
ta w spotkaniu z walczącym z od
wrotnej pozycji Buczkowskim, nie 
potrafił sobie przez pierwsze 2 r. 
zupełnie poradzić, dopiero w 3 star
ciu przebił się przez gardę i tak 
osłabił" przeciwnika, że sędzia przer 
wał walkę. Kempa w pierwszych 
2 r. miał znaczną przewagę, ale nie
produktywne skoki i nieustanna go 
nictwa po ringu poważnie go osła
biły. W 3 r. był już wyczerpany.

Sznajder mógł zasłużyć na wyróż 
nienie z uwagi na dobrą taktykę. Je 
go przeciwnik Dereszewski był tak 
słabym, że przetrwał tylko do 2-go 
starcia. W ciężkiej „ujawnili" wresz 
cie Ślązacy. swego zawodnika. Sta
nął on na ringu na przeciw silnego 
Chychły i w 1 starciu wykazał ko
losalną ambicję, ale poza tym, tak 
że sędzia przerwał walkę

ŁÓDŹ, 9.10. (Teł. wł.) ŁKS Włók
niarz zwycięża Ogniwo Wrocław 14:2

W muszej Kargier (Ł) wypunkto
wał Smaczyńskiego. W koguciej Ol- 
czyk (Ł) poddał się w 3 r. Żuraw
skiemu. W piórkowej Mazur (Ł) zdo 
był punkty w. o. spowodu nadwagi 
Jurewicza. W lekkiej Marcinkowski 
(Ł) zwyciężył Miszczuka. W półśred
niej Dębisz wygrał z Kotasiem. W 
średniej Olejnik (Ł) wygrał na sku
tek dyskwalifikacji Kratochwila w 
2 r. W półciężkiej Wieczorek (Ł) 
zwyciężył Głębockiego przez t. k. o. 
w 3 r. i w ciężkiej Jaskóle poddał 
się w 2 r. Barbarowicz (O).

Sędziował w ringu Lisowski 
(W-wa), na punkty Ćwikliński (Sl), 
Kubik (Szcz.) i Golański (Ł). Wi
dzów 6.000.

TRZY WALKI ZAKOŃCZONE 
PRZED CZASEM

Ogniwo wrocławskie nie dysponuje 
w tej chwili poza Żurawskim w kogu
ciej pięściarzami o dobrej klasie. Naj
lepiej świadczy o tym fakt, że w 3 wy
padkach spotkania zakończyły się już 
przed czasem.

W ŁKS-ie po dłuższej przerwie sta
nął na ringu w lekkiej Marcinkowski, 
który mając jednak słabego przeciwni
ka nie mógł zademonstrować swych moż 
liwości. Dębisz poprawia się z meczu na 
meez. Tym razem miał za przeciwnika 
agresywnego Kotasia, który nie patrząc 
na precyzyjne kontry łodzianina, stale 
parł chaotycznie do przodu, chcąc za
dać przeciwnikowi decydujący cios< Na 

to tylko Dębisz czekał, precyzyjnymi

150 gramów nadwagi Antkowia 
ka dało Antkiewiczowi 2 pkt. W 
spotkaniu towarzyskim walka 
trwała tylko półtorej rundy i tru
dno nam zdecydowanie sprecyzo
wać — czy olimpijczyk powraca 
do formy. Antkiewicz już od pier 
wszego momentu walkj rpzpoczął 
w szybkim tempie. Antkowiak od 

gryzą się prostymi, ale nie może 
zagrozić Antkiewiczowi, który jak 
taran prze do przodu. Początek 
drugiego starcia przynosi szalone 
ataki gwardzisty. Antkowiak przyj 
muje to wyzwanie i przy olbrzy
mim dopingu publiczności obaj de 
monstrują niesłychanie zaciętą 
walkę, w której dochodzi do obo
pólnej wymiany ciosów. Tak silne 
tempo wyczerpuje jednak; Antko
wiaka, który słabnie i staje się 
łatwym łupem dla olimpijczyka. 
Pod koniec 2 r. Antkowiak podda 
je się.
Porywającą walkę stoczyli w lek

kiej Krawczyk i G. Zieliński. Eks- 
łedzianin, walczący z odwrotnej po
zycji, jest pięściarzem niesłychanie 
niebezpiecznym i niewygodnym dla 
przeciwnika. Poza tym posiada on 
cenną cechę, tak rzadko spotykaną 
u mańkutów, że bije nie tylko le
wymi, ale umie również punktować 
prawym prostym.

Spotkanie z Zielińskim rozpoczyna 
brawurowym atakiem. Pierwsze star 
cie przegrywa zdecydowanie Zieliń
ski, dopiero od połowy 2 rundy Zie
liński zaczyna nadrabiać utracony te
ren. Dochodzi do szybkiej wymiany 
ciosów. Na początku 3 rundy prze
waga Zielińskiego jeszcze trwa. Wal
czy on jednak nieczysto i w 2 oraz 
na początku 3 rundy otrzymuje dwa 
napomnienia. W połowie trzeciego 
starcia Krawczyk łapie drugi oddech, 
przyciska przeciwnika do lin i znów 
zadaje mu serię ciosów. Zieliński sła. 
bnie i broni się trzymaniem. Otrzy
muje trzecie napomnienie l zostaje 
zdyskwalifikowany.

W półśredniej zmierzyły się „kano
ny" — Iwański 1 Musiał. Obaj dyspo
nują bardzo silnymi ciosami. Pierw
sza runda, stoczona w bardzo silnym 
tempie, mija przy nieznacznej prze
wadze Iwańskiego. W drugim star
ciu lepszy jest Musiał, który przewa
ża technicznie i którego ciosy, choć 
rzadsze, są jednak celniejsze. 3 run
da przynosi wymianę ciosów. Silniej
szy kondycyjnie Iwański lepiej wy
trzymuje spotkanie t pod koniec wal
ki jest stroną atakującą. Wynik re
misowy słuszny.

Niespodziewanie silny opór sta
wiał Kwiatkowski — Chychle. Pię
ściarz Gwardii przegrał wprawdzie 
dwa starcia, ale w trzecim był zu
pełnie równorzędnym dla renomo
wanego przeciwnika. Walka była 
niesłychanie zącięta i należałoby 
podkreślić, że zwycięstwo Chychły 
nad Kolczyńskim wypadłe w dużo

kontrami z obu rąk zdeklasował przeciw 
nika i w 2 r. udowodnił, że z jego pra
wym prostym musi liczyć się każdy pię
ściarz (Kotas do „8“ odpoczywał na de
skach). ,

Wyjątkowo agresywnym był w tym 
dniu również Olejnik. Szkoda jednak, 
że Kratochwil, surowy pięściarz, walczył 
nieczysto, gdy nie mógł poradzić sobie 
w zwarciach, stosował chwyty zapaś
nicze. Sędzia słusznie postąpił, odsyła
jąc zdyskwalifikowanego Kratochwila 
do rogu.

NOWY BOMBARDIER
W półciężkiej Wieczorek wyrósł w 

oczach publiczności łódzkiej na bombar
diera. Trzecią z kolei walkę wygrywa 
przez nokaut, ale z drugiej strony w 
każdym prawie spotkaniu sam przeżywa 
krytyczne momenty, źle się bowiem kry- 
je i za dużo inkasuje ciosów na swą 
miękką szczękę.

Słabiej, niż zwykłe wypadli Kargier i 
Jaskóła. Asem atutowym Wrocławian był 
Żurawski. Młody Okrzyk nie potrafił 
przetrwać z nim do końca 3 'rund.

Przebieg walk był taki:
W muszej Kargier wypunktował Sma

czyńskiego, zdobywając dużą przewagę 
w 1 i 2 starciu. W 3 r. łodzianin pofol
gował, oszczędzając przeciwnika, Sma- 
czyński był dużo wolniejszy od łodzia
nina, a jego sierp z lewej byŁ zbyt sy
gnalizowany.

W koguciej Olezyk po wyrównanej 1 
r. w 2-ej dał sobie narzucić system wał
ki Żurawskiego. Wrocławianin punktuje 
lewym prostym, poprawia sierpami przez 
gardę. W 3 r. Olezyk nie przetrwał bom

wyższym stosunku, aniżeli obecnie 
nad Kwiatkowskim. Błyskawiczny 
refleks Chychły w pierwszych 
dwóch starciach, celniejsze ciosy i 
precyzja uderzeń pozwoliła mu 
na uzyskanie bezspornego zwycię
stwa.
Do wagi średniej łącznie walki sta

ły, na tąk wysokim poziomie,, że już 
pierwsza runda spotkania w półcięż
kiej — Dolewski — Flisikowski róż
niła się wielce od poprzednich zma
gań. Dolewski każdy cios sygnalizo
wał, a Flisikowski po przebytej cho
robie ma jeszcze duże braki. Dopiero 
w połowie starcia silny prawy Flisi- 
kowskiego rzuca przeciwnika do „4“ 
na deski. W 2 rundzie po serii ciosów 
Flisikowskiego, Dolewski poddaje się.

W ciężkiej Mechliński nie był 
równorzędnym przeciwnikiem dla 
długoręklego Białkowskiego. Kilka 
silnych podbródkowych i ciosów w 
korpus 1 szczękę tak osłabiają bokse
ra Gwardii, że jest niezdolny do dal
szej walki i sędzia słusznie przerywa 
spotkanie. A. Skotnicki

Pafawag- Cracovia 11:5 
Sztolc wygrał ze Stysiałem

WROCŁAW, 9. 10. (Tel. wł.) Pa- 
fawag — Cracovia 11:5.

Wyniki; (na I miejscu gospoda
rze). W muszej Faska wygrał z Ja
nuszkiem. W koguciej Olichwier 
przegrał przez t. k. o. w 2 rundzie 
z Leją. W piórkowej Kucharski "wy
grał z Baranem. W lekkiej Szcze
pan wygrał przez t. k. o. w 2 run
dzie ze Szczerbowskim. W półśre

dniej Sztolc wygrał ze Stysiałem. 
W średniej Polańczyk zremisował 
z Rapaczem. W półciężkiej Krupiń
ski wygrał w 2 starciu przez pod
danie się Bereźnicklego. W ciężkiej 
Malas przegrał przez nokaut ze 
Stemalśkim.

W ringu sędziował Łaukedrey 
(Szczecin); punktowali Bielewicz 
(P), Zaplatka (W-wa) i Czernik 
(Łódź).
Cracovia zaprezentowała się pod

czas drugiego występu we Wrocła
wiu nieco lepiej niż podczas debiutu 
w mistrzostwach, ale w sumie goście 
nie zachwycili. Zawiedli przede wszy
stkim ci, na których najwięcej liczo
no. Rapacz osiągnął zaledwie remis, 
Szczerbowski niepotrzebnie zmienił 
taktykę w 2 starciu, a Stysiał wal
czył dobrze tylko w 1 rundzie. Naj
lepiej z drużyny gości wypadli; Leja 
i Baran.

Pafawag wystąpił bez Czajkow
skiego, który znajduje się w słabej 
kondycji fizycznej. Dobrze wypadli 
Szczepan, Sztolc 1 Kucharski zape
wniając swej drużynie zwycięstwo.

Walka w muszej była niemrawą. 
Zwycięstwo zawdzięcza Faska więk-

bardowania i po sierpie w żołądek idzie 
do „6" na deski, wstajc, lecz następny- 
eios zwala go do „5“ na matę, po czyni 
Olezyk poddaje się.

W piórkowej Mazur zdobył punkty., 
w. o. Jurewiez mający nadwagę odmówi! - 
spotkania towarzyskiego.
MARCINKOWSKI POKONAŁ 
MISZCZUKA

W lekkiej Marcinkowski spotkał się a 
Miszczakiem. Miszczuk odrazu atakuje^’ 
nadziewa s!ę na kontry, a akcję utrud-: 
nia mu śliski ring i źle wysmarowane - 
kalafonią pantofle. Miszczuk dwukrot
nie pada na ring, poślizgnąwszy się. Mar 
cinkowski w 2 r. demoluje przeciwnika : 
— jego kontry trafiają w szczękę. W 
3 r. Miszczuk otrzymuje 2 napomnienia 
za nieczystą walkę. Zwycięża zdecydo» 
wanie Marcinkowski.

DOBRY START DEBISZA
W półśredniej Dcbisz wysoko wygrał 

z Kotasiem. Wir. Dcbisz punktował 
lewą prostą. W 2 starciu Kotas nie
ostrożnie odkrywa się, potężny prawy 
prosty ląduje na jego szczęce, wrocła
wianin pada do Jl" na deski. Dębisz de
monstruje boks wysokiej klasy. Trzecie 
starcie jest chaotyczne, wyczerpany wro
cławianin wpada w klincze.

W średniej Olejnik już w pierwszych 
sekundach otrzymał silne uderzenie od 
Kratochwila. Rozjuszony rzucił się z fu
rią do ataku, zasypał przeciwnika gra
dem uderzeń zwłaszcza w zwarciu, gdzie 
obaj przetrzymują się. Sędzia udziela 
napomnień każdemu z przeciwników. W 
2 r. Kratochwil trzyma i sędzia po dwu
krotnych upomnieniach dyskwalifikuje 
Kratochwila w 2 r.

W półciężkiej Wieczorek i Głębocki 
od pierwszej sekundy po gongu polują 
na nokaut. Jednak czyste ciosy żadnemu 
z pięściarzy nic wychodzą. Głębocki bije 
przedramieniem zato otrzymuje napom
nienie. W 3 r. Głębocki po wymianie 
ciosów pada na ring trafiony w głowę, 
sędzia odprowadza go do rogu. Zwyci^ 
ża Wieczorek przez t. k. o. w 3 starciu. 
W ciężkiej Jaskóla po bezbarwnej l r. 
silnie zaatakował sierpami z póldystan- 
su w 2 r. Barbarowicza, W jednym ze 
zwarć Barbarowicz doznaje kontuzji rę- 
ki i poddaje się.

(Zh. Skb.)

LICAU REPREZENTANTEM POMORZA 
W MECZU ZE ŚLĄSKIEM

Do eliminacyjnego spotkania w wadze 
koguciej przed meczem z Dolnym Śląskiem 
Pem. OZB wyznaczył z Torunia licaua I 
ze Stali Grudziądz Brzuszkiewicza, którzy 
walczyli w ramach meczu Pomorzanin — 
Związkowiec. Wygrał po zaciętej walce 
Licau.

TABELA I-EJ LIGI ROKBERIKIU
1) Gwardia, W-wa 4 7:1 41:11
1) Gwardia, Gd. 4 '4:2 41:18
S) Kolejarz, Gd. 4 3:3 41:11
<) Zwlązkewlae, t. I 1:4 13:11
ł) Zwlązkawiaa, R. I 1:1 13:»
4) Batory, Chorzów 4 1:7 11:11

TAIELKA lt-11 LIGI BOKSERIKin
1) Włókniarz, Łódź 4 8:0 57:7
2) Stal, Wrocław 4 5:3 .57:25
J) Warta, Poznań 4 5:3 52:52
4) Ogniwo, Wrocław 4 4:4 55:29
5) Kolejarz, Poznań 4 2:4 18:44
0) Cracovia 4 0:8 13-51

szej rutynie. W koguciej Leja po wy- 
graniu 1-go starcia zaatakował mało 
rutynowanego Olićhwiera, a sędzia 
ringowy widząc miażdżącą przewagę 
krakowianina przerwał nierówną 
walkę w 2 starciu. W piórkowej 
przez dwie rundy miał przewagę Ku
charski, w 3-ciej inicjatywę przejął 
Baran. Komplet sędziowski jednak 
uważał, że wygranie -3 starcia nie 
jest wystarczające, aby otrzymać 
zwycięstwo lub remis.

W lekkiej Szczepan zademonstro 
wał bardzo dobrą taktykę, nie do
puścił on do zwarcia Szczerbow
skiego, punktując go ż dystansu W 
2 rundzie. Szczerbowski przeszedł 
do ataku, ale nadział się na silną 
bombę Szczepana i odpoczywał na 
deskach do „7". Krakowianin pod
niósł się i próbował powtórzyć des
peracki atak, ale silny prawy sierp 
zamroczył go zupełnie, po czym 
sędzia Łaukedrey odesłał go do na
rożnika.

Stysiał wygrał pierwszą rundę 
ze Sztolcem, w następnych dwóch 

. sytuacja zupełnie się zmieniła. — 
Sztolc przejął inicjatywę, wygrał 
dwa starcia i zapewnił sobie zwy- 
sięstwo.
W średniej Rapacz walczył bardzo 

słabo i musiał się zadowolić zaledwie 
remisem w spotkaniu z Polańczy
kiem. Krupiński rozprawił się z Be- 
reźnickim po 5 minutach walki, kie. 
dy to krakowianin poddał się. Malas 
opierał się do połowy 2-go starcia a- 
takom Sternalskiego, ale w końcu 
został wyliczony. (D'
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a „MZS-y“ nie będq miały troski
wzorf 
o ludzi
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Trzygodzinna walka na korcie
o iyiuł mistrza ZSRR

T Na wstępie wyjaśniam, że MZS 
nie oznacza Min. Spraw Zagrn., lecz 
...w ogólnym ujęciu wszystkie miej
skie kluby sportowe bez względu na

wymi. Przeszło 20 LZS-ów brało u- 
dział w uroczystościach jubileuszo
wych „Tarnovii"; finał zawodów pił
karskich w turnieju LZS-ów pomię-

— To żadna sztuka — ja też tale 
potrafiłbym.

SAMORODNY TALENT

W czasie niedawnej obecności pre
zesa PZPN, inż. Przeworskiego w 
Krakowie, rozmawialiśmy właśnie na 
temat szczupłości talentów w rezer-

przynależność zrzeszeniową czy pio
nową. I nie odkrywam Ameryki, 
twierdząc, że podniesienie poziomu 
naszego sportu wyczynowego może 
nastąpić wtedy, kiedy w orbitę zain
teresowania zdołamy wciągnąć naj
szersze masy przede wszystkim lu
dzi wiejskich, u których istnieją 
sprzyjające warunki osiągnięcia te
go, co my w sporcie nazywamy „kon 
dycją fizyczną".

Pisałem już przed rokiem o zasad
niczej zmianie ,,oblicza" wsi polskiej 
w latach powojennych. W wolne od 
pracy popołudnia ludzie wiejscy gro-

Juhus t Poronina
w chwili podnoszenia ciężaru na 
popisach sportowych w raptach 

dożynek w Poroninie.

Foto M. Kurnik —Kraków

dzy „Rzędzianem" a „Gumniskami" 
wskazywał jasno na to, że tym mło
dym chłopcom nie obce są już zagad 
nienia „wyższej szkoły" piłkarstwa, 
zdobyte — jak przekonałem się z 
rozmów z zainteresowanymi — z ob
serwacji zeszłorocznych meczów Tar
novii, w czasie których przeciwnika
mi Tarnovii były najlepsze drużyny 
polskie. Te „samouki" piłkarstwa jak 
czterech braci Bugnów, Wardziała i 
in. w Rzędzianie, bracia Rodingero- 
wie i iluś tam Potempów w Gumni- 
skach to — moim zdaniem — naj
lepsze rezerwy Tarnovii, która też 
oddaje do ich dyspozycji nie tylko 
swój stadion, ale także wiedzę i do
świadczenie swoich rutynowanych 
piłkarzy, trenera i najlepszy zespół 
kierownictwa.

POKA2CIE jak pływać

I rzeczywiście „potrafił!" Dźwignął 
w górę ciężar, na co mógł zdobyć się 
zawodnik Odzieniec (Zw. Legia) do
piero po wielu latach pilnego trenin
gu pod kierunkiem fachowych nau
czycieli. Dajcie temu juhasowi i jego 
kolegom warunki do uprawiania spor 
tu, a wyjdą z nich zawodnicy wiel
kiej klasy.

Dajcie im jak najczęściej te dobre 
wzory, jakie niedawno dała ekipa 
sportowców krakowskich w Rybnej, 
gdzie to m. in. czołowi łucznicy kra
kowscy z Szymusiem na czele demon 
strowali tak rzadko u nas — nawet 
w miastach — oglądany sport łucz
niczy i gdzie wizyta sportowców spra 
wiła, że znalazło się wielu chętnych, 
a którzy w Rybnej założyli pierwszy 
zalążek klubu sportowego.

wie czołowych klubów krakowskich 
i o możliwości „oparcia się" o nary
bek ludowych zespołów sportowych 
i kół dzielnicowych. Przykład Rajta
ra posłużył nam za punkt wyjścia.— 
Obiecałem prezesowi wskazać na sze 
reg talentów piłkarskich, które za
sługują na dobrego trenera i na szlif, 
jaki dać im może wielki klub wyczy
nowy.

Te konkretne przykłady to: prawy 
łącznik myślenieckiego „Dalinu" Pi- 
tala i środkowy pomocnik oświęcim
skiego „Kolejarza — Soły", Durak. 
A takich „przykładów" jest wiele... 
Choćby wspomniany już przede mnie 
„Pustaszek", przez którego tyle 
„zmartwień" przeżyłem w ciągu osta 
tnich czterech miesięcy.

Bt. Habzda

W TBILISI zakończyły się teniso
we mistrzostwa ZSRR, w któ

rych zwycięstwa odnieśli: w grze poje
dynczej kobiet — Bielonienko, pojedyń 
czej mężczyzn — Niegrebecki, w deblu 
Ozerów — Zigmund, w . mieszanej — 
Kałmykowa — Ozerow, w deblu kobiet 
Korowina i Nalimowa.

Mistrzostwa ZSRR wywołały w Tbili
si olbrzymie zainteresowanie. Codzien
nie były pełne trybuny widzów, a w 
ostatnim dniu mistrzostw zabrakło 
miejsc dla chętnych oglądania pojedyn
ków najlepszych tenisistów radzieckich. 
Mecze finałowe były nadzwyczaj zacię
tej. Bielonienko zdobyła tytuł pó cięż
kiej walce, Niegrebecki po 3 godzinach 
gry wygrał pięciosetowe spotkanie z 
Ozcrowem.

Najwięcej emocji dostarczył widzom 
finał gry pojedyńczej mężczyzn Niegre
becki — Ozerow 4:6, 6:3, 6:1, 3:6, 6:3. 
W pierwszym secie Ozerow prowadził 
4:1. W dwu następnych setach panował 
na korcie Niegrebecki. W czwartym 
Ozerow znów walczy. Prowadzi 1:0, 3:0, 
5:0. Zryw Niegrebcckiego i jest 5:3.

Ozerow na więcej nie pozwala. Wygryi 
wa seta 6:3.

W decydującym secie prowadzenie 
zmienia się do 3:3. Przy tym stanie fi
niszuje Niegrebecki. Doprowadza do 
5:3 i 40:0. Ozerow broni się, zdobywa 
trzy piłki i na więcej nie starcza mu 
sił. Seta, mecz j mistrzostwo ZSRR zdo
bywa Niegrebecki.

Bielonienko — Nalimowa 6:3, 8:6.
Mistrzyni Bielonienko łatwo wygrała 

pierwszego seta prowadząc 4:1, 5:2. W 
drugim secie Nalimowa doprowadziła 
do 5:1. Zryw Bielonienko i jest 5:5. 
Rywalki wygrywają swoje ; serwisy do 
stanu 6:6. Bielonienko wygrywa następ
ne dwie gry i powtórnie zdobywa mi
strzostwo ZSRR.

W grze podwójnej Ozerów — Zig
mund zdobyli tytuł szósty raz, wygry
wając z Niegrebeckim i Korbutem 6:3, 
3:6, 6:2, 6:0.

W grze mieszanej Kałmykowa i Oze
row wygrali z Nalimową i Niegrebec
kim 4:6, 8:6, 6:4.

W deblu kobiet Korowina i Nalimo. 
wa pokonały Bielonienko i Kałmykową 
6:4, 6:4.

madzą się — nie jak dotychczas 
przed karczmami — lecz wokół do
mów kultury i na stworzonych wła
sną pracą terenach do gier i ćwiczeń 
sportowych. Ludność wiejska polubi
ła sport we wszystkich jego odmia
nach i garnie się do niego z właści
wym sobie umiłowaniem rzeczy do
brych.

Zrzeszenia, kluby i koła sportowe 
krakowskiego województwa podjęły 
z zapałem apel Woj. Urzędu KF i Ra 
dy KF i Sportu przy ORZZ by stwo- 
rzyć jak najlepsze warunki rozwojo
we sportu na prowincji. Stąd wiele 
ekip sportowych dotarło już do bliż
szych czy dalszych wsi, stąd czołowe 
kluby krakowskie z Cracovią, Wisłą 
i Garbarnią na czele objęły patronat 
nad ludowymi zespołami sportowy
mi, stąd ligowcy demonstrują futbol 
na prowincjonalnych boiskach, stąd 
wyróżnieni sportowcy i działacze 
LZS-ów są honorowymi gośćmi na 
Zawodach ligowych, stąd wreszcie 
niejeden „adept sztuki piłkarskiej" 
zanim otrzymał od ojców przyrzeczo 
ne „odświętne" obuwie zdołał zdobyć 
prawdziwe — choć używane już _  
„fotbalki".

Stadion Tarnovii nie może zmieścić 
jednak kilku setek ćwiczących. I dla
tego wokół Tarnowa powstają, dzię
ki pracy członków LZS i przy wyda
tnej pomocy hufców SP nowe boiska 
sportowe, a obok nich bieżnie i... ba
seny! „Pływamy wszyscy" — mówi 
młody ale doświadczony już organi
zator sportowy, Jan Michalski, stu
dent szkoły handlowej w Tarnowie 
i kapitan drużyny piłkarskiego LZS 
z Krzyża — ale chcielibyśmy mieć 
basen i chcielibyśmy aby nam ktoś 
pokazał jak to można lepiej i szyb
ciej pływać.

Na razie pobliskie stawy zastępują 
nam baseny — mówi sportowiec 
krzyżowskiego LZS-u i dodaje, że 
wśród tamtejszych talentów pływac
kich znajduje się jedenastoletni „mi
krus", który „wszystkich prześcigu- 
je“.

Takich talentów, którzy „prześci
gnąć" potrafią wszystkich lokalnych 
i starszych wiekiem znajduje się wie
le na prowincji. Krzepki juhas z Po
ronina patrząc na popisy w podno
szeniu ciężarów, które demonstrowa
li zawodnicy Zw. Legii w Poroninie 
w ramach dożynek w ub. niedzielę, 
powiedział wyzywająco:

eksperyment
Trój-drużynowy komplet walczy o mistrzostwo

DANSKI OZPN cieszy się w naczel-l rzeczowość i głębsze ujmowanie próbie- 
nej magistraturze przy Al. Stalina mów, jakie cechowało delegację Wybrze

bardzo dobrą opinią. Nie osłabi jej za-
pewne nawet jedna parszywa owca, któ
ra zawsze może się wkraść nawet w naj 
uczciwsze grono. O porządkach „kance
laryjnych", GOZPN krąży już fama. Nie 
jest ona przejaskrawiona. Wskazują na 
to teczki i fascykuły, kartoteki i wykre
sy, z których w jednej chwili odczytać 
można nie tylko obraz stanu pracy na 
terenie piłkarstwa Wybrzeża, ale i co 
dzieje się na szlakach łącznikowych po 
między GOZPN i światem zewnętrznymi. 
Sekretarz Bara pokazuje mi z dumą 
swoje królestwo, które jest też dziełem 
kierownika biura Standy.

Ale nawet najbardziej przejrzyście upo 
rządkowane szufladki, nie stanowią je
szcze życia. O formie jego i treści de
cydują ludzie i ich podejście! Już na 
ostatniej ^konTerćhcjF^P^P^^

ża. Że nie był to towar wyłącznie na 
eksport, o tym przekonuje mnie rozmo
wa i źródłowe informacje, jakie otrzy
muję w Gdańsku przy ul. Grunwaldz
kiej 52. Obok prezesa Kwarczyńskiego, 
sekretarza Bary i przewodniczącego WG 
i D Rozinowicza, kapitana związkowego 
Hanusiewicza odnajduję tam starych zna 
jomych z boisk piłkarskich. Mało zmie
nił się z wyglądu b. gracz Cracovii La
sota, dziś wiceprezes Lechii. Bardziej 
przerzedzone włosy u starego piłkarza 
Warszawianki Gazura, który pełni funk 
cję trenera okręgowego.

16 ZESPOŁÓW młodzieży

Obecnie p. Gazur obejmie pracą swą 
również kluby, i to„, juniopów! Będzie 

'•óbjeżrlżał.-Wyhrżeżę;^
„Starzy, , jeśli-, chcą -mogą ^przyjśćjj otrzy-

mają porady i wskazówki, ale nacisk kła 
dzie się na młodzież,

Z tą młodzieżą piłkarską nie jest źle. 
W mistrzostwach juniorów bierze udział 
16 drużyn, podzielonych na dwie grupy. 
Gdy mowa o mistrzostwach, to Gdański 
OZPN przeprowadza obecnie „wielki 
eksperyment".

Właściwie mógłbym mieć o to ciche 
pretensje do Gdańszczan. Przypomnieli 
sobie o tym, o czym sam na śmierć za
pomniałem, mimo, iż w latach 1940—41 
obiecywałem sobie kiedyś w znów wol
nej Polsce lansować pomysł, zapożyczo
ny z piłkarstwa radzieckiego. Gdańszcza 
nie wystąpili z nim na ostatniej konfe
rencji Pezetpccnowskicj, nie przypuszcza 
łem jednak, że tak szybko przemienią 
go w czyn.

NOWA DROGA
O co chodzi?
Mistrzostw ńa terenie Wybrzeża 

nie rozgrywa się więcej drużyno

sportowców Rosji
walczyło o tytuły mistrzowskie

CZYNY NIE SŁOWA
Doskonali instruktorzy piłkarscy z 

Filipkiewiczem, Giergielem i Kępiń
skim na czele ofiarowali bezintereso
wnie swą pracę dla podniesienia po
ziomu piłkarstwa w ludowych zespo
łach sportowych. W tegorocznych u- 
roczystościach dożynkowych w Tar
nowie, Sielcu, Miechowie itd. wzięli 
udział sportowcy krakowscy, uroz
maicając program popisami sporto-

0:8 przegrali
zapaśnicy CSR w Kijowie

Po dwóch startach w Moskwie zapaś
nicy czechosłowaccy udali się do Ki jo- 
wa, gdzie rozegrali mecz z reprezenta
cją Ukrainy. Podobnie jak oba poprzed
nie, i to spotkanie zakończyło się ich 
porażką; przegrali mecz zdecydowa
nie 0:8.

Wyniki walk: w muszej — Ciridani 
położył w 11 min. na łopatki Zemana; 
w koguciej — Zrudenek wypunktował 
Pisę; w piórkowej — Drapajew wygrał 
na punkty z Vasatką; w lekkiej — Jal- 
biriew, po najładniejszej walce spotka
nia, odniósł punktowe zwycięstwo nad 
Odehnalem, w półśredniej _  Druksza- 
jew wj grał na punkty ze Stika; w śre
dniej — Daczence poddał się po 2 min. 
walki Herda; w półciężkiej — Mączkę- 
nij położył w 4 min. Hampla; w ciężkiej 
— Vazur wygrał z Ruzicką, kładąc go 
w 7 min. na łopatki.

CONSOLINI — 54,22
RZYM. W Mediolanie podczas między

państwowego meczu i:-atletyczn. Wiochy 
Belgia 120:98 Consolini uzyskał doskonały 
wynik w rzucie dyskiem — 54,22. Taddia 
poprawił rekord Włoch w rzucie młotem 
na 54,64. Reiff wygrał 1500 m, uzyskując 
3:52.4. a Siddi (Wl.) przebiegł 400 m w 
47,2 sek.

W ROSTOWIE nad Donem roż 
poczęły się zawody najlep

szych f-portowców wiejskich R.S.F. 
S R, którzy stanęli na starcie w 
liczbie około 400 osób. Tych 400 
zawodników podziwiało aż 20.000 
widzów, zachęcających mistrzów 
wsi do walki o zaczytne tytuły 
najlepszych sportowców wiej
skich w R.S.F.S.R.
W sprintach wyróżniła się Kri- 

wowa z sowchozu „Pola Filtracji". 
Zwyciężyła ona w przedbiegach 100 
m w czasie 13,8. W konkurencji mę
skiej najlepiej wypadł Uzłow, osią
gający 11,6.

Doskonały czas jak na początku
jącego uzyskał w biegu na 1500 w 
Kurczawow — 4:10,6.

Młodzież wiejska wykazała rów
nież wielkie uzdolnienia do konku
rencji technicznych. Bełow, szofer z 
kołchozu „Trud" rzucił dyskiem 
35.35. W rzucie oszczepem kobiet wy 
różniła się Pawłowa — 31,90.

Zawody lekkoatletyczne otrzyma
ły wspaniałą oprawę. Mistrz ZSRR 
w rzucie dyskiem, Isajew wykonał 
kilka rzutów pokazowych. Po osią
gnięciu 47,97 m, Isajew długo roz
mawiał z mistrzami kołchozów i sow 
chozów. Opowiadał o swoim trenin
gu, o drodze jaka prowadzi do re
kordów. Pomagali mu w tym czo
łowa sprinterka ZSRR Duchowicz i

Stoisko sportu ZSRR
na wystawie Ośrodka KF

W związku z Miesiącem Pogłębżienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, na Wy
stawie Dorobku Sportowego Warszawy 
rozszerzono stoisko sportu radzieckiego, 
uzupełniając je nowymi eksponatami. 
Abj umożlżiwić wszystkim zaintereso
wanym obejrzenie wystawy, termin jej 
trwania został przedłużony do 7 listo
pada.

Wystawa mieści się w Ośrodku Kul
tury Fizycznej, przy ul. Rozbrat 26. Wy 
stawa jest czynna dla wycieczek zbio
rowych w ciągu całego dnia, indywi
dualnie — w godz. 16 — 20, W dniu 16 
lun. wystawa będzie zamknięta ze wzglę 
du na odbywające się w tym dnia mar
sze jesienne

najbardziej obiecująca juniorka Zu- 
bina.

Występy doskonale znanych mi
strzów, rekordzistów i reprezentan
tów ZSRR wśrć 1 młodzieży wiej
skiej były jednym z najważniejszych 
elementów dźwigania wzwyż kultu
ry sportowej socjalistycznych wsi.

★

Młodzież Smolewicz, leżących w 
woj. mińskim przystąpiła na wiosnę 
tego roku do budowy stadionu. Wy
budowała go w nadzwyczaj szybkim 
tempie i dziś Smolewicze mogą po
chwalić się nie tylko stadionem, ale 
i stałym podwyższaniem rekordów 
kołchozu, które zbliżają się do wyni-

Bierzcie przykład 
z Chełmna

Chełmno jest chyba pierwszym w 
Polsce miastem, które zdaje sobie 
sprawę, że tylko przez uprawianie 
sportu od najmłodszych lat można 
dojść do wspaniałych wyników. Do
wodzi tego sprawozdanie z zawodów 
lekkoatletycznych, w których star
towało 93 zawodników.

Dziewczynki lat 9 — 50 m, w dal 
i wzwyż — Schmelter 8,7, 333, 100. 
Dziewczynki lat 11 — 50 m, w dal 
wzwyż — Komosińska 8,6, 302, 105. 
Dziewczynki lat 13 — 50 m — Dob- 
ska 8,4.

■Chłopcy lat 13 — 60 m i wzwyż — 
Schmelter T. 9,4; 130; w dal Hewet 
389.

Chłopcy lat 14 — 60 m, w dal, 
wzwyż — Schmelter P. 9,1; 411; 135.

W zawodach seniorów osiągnięto 
następujące wyniki:

kobiety — 60 m — Jankowska 9,1; 
w dal — Witkowska 383, wzwyż — 
Bieniecka 115; dysk i kula — Kłoś 
24,46 i 9,52.

Mężczyźni: 100 m i 200 m — Za
wadzki 11,9 i 25,0; 400 m' — Czar
necki 56,7; 1000 m i 3000 m — Cie- 
ślicki 2:55,6 i 9:58,6: wzwyż, w dal, 
tyczka — Lewandowski 165; 5,78; 
300; trójskok — Piekarski 11,78; ku
la — Izbaner 10,10; dysk — Filarski 
30,52; oszczep — Komosiński 37,30.

ków, uzyskiwanych w mających bo
gatszą tradycję (starsze boiska) koł
chozach.

Na ostatnich zawodach Smolewi- 
czanie pobili aż 12 swoich rekordów. 
Najlepszym z nich jest chyba wynik 
Tatjany Katiny na 400 m — 1:11.

Stała poprawa wyników i zapał 
Smolewiczan pozwalają wróżyć im 
poważną rolę wśród sportowców 
wiejskich.

Wesołowski
nowy nabytek warszawskiej Gwar 
dii — stał się silną podporą swej

wo, lecz... klubowo. Inaczej mó
wiąc, klub klasy A ma obowiązek 
grać trzema drużynami (w klasie 
A, B i C). O lokacie decyduje su
ma punktów, zdobyta przez 
wszystkie te drużyny z tym, że 
pierwsza otrzymuje za zwycię
stwo 3x2 pkt., co równa się 6 
pkt., druga 2 x 2 = 4 p., trzecia 
normalnie dwa punkty. Za remis 
otrzymują pierwsze drużyny 3 p., 
drugie 2, trzecie jeden.
Tak więc klub zdobyć może w jed

nym dniu maksymalnie 12 punktów. 
Mecz (a raczej trójmecz) trwa w sumie 
ok. 6 godzin z tymi, że rozpoczyna go 
drużyna trzecia, a kończy' właściwa A- 
klasowa. Obowiązkiem jest też posiada
nie zespołu juniorów. Mecze juniorów 
przeprowadzane w soboty nie są jeszcze 
obecnie punktowane- w ramach mi
strzostw klubowych. Kluby klasy B wy 
syłają w bój dwie drużyny plus junior- 
ków,

Wydaje mi się, że nie potrzeba tłuma 
czyć wartości i znaczenia tego rodzaju

Zaiopek
znów alokuje rekord

FRAGA. B. rekordzista świata na 
10.000 m Emil Zatopek zapowiedział, 
że w ciągu października zaatakuje 
rekord świata na 10.000 m, należący 
do Fina Heino — 29:27,2.

Próba bicia rekordu odbędzie się 
w Pradze, na Masarykowym Stadio
nie lub w Vitkovicach, na najlepszej 
w Czechosłowacji bieżni.

nowej drużyny.

Łodzianin Taborek
bokser z „epoki Chmielewskiego"—(na prawo) w walce z Kukula- 
kiem dal pokaz dobrej techniki. Młodzi zaioodnicj), obserwując Ta- 
borka mogli się wiele nauczyć : Foto E. Franckowiak—API

systemu. Zmusza on nie tylko do utrzy
mywania w gotowości bojowej trzech 
drużyn, ale wzbudza też zainteresowanie 
dla zespołów niższej kategorii.

Teoretycznie może się zdarzyć, że mi
mo dobrych rezultatów i postawy pierw 
szej drużyny, klub ulokuje się niżej z 
powodu słabej formy dwu dalszych ze
społów. Z drugiej strony rezerwa i „ta 
trzecia" może bardzo skutecznie pode
przeć kolegów z „pierwszej", jeśli nie 
wiedz:e im się zbyt dobrze na mistrzów, 
skini trakcie.

FORMALNIE — NIC
Czy tego rodzaju system pozostaje w 

zgodzie z przepisami PZPN?
Nie! Jednak naczelna władza jest po

wiadomiona i wyraziła swą zgodę, oce
niając go jako eksperyment, który może 
spowodować ogólny przewrót w dotych- 
czasowym sposobie przeprowadzania-, mi
strzostw.

Czy nie istnieje niebezpieczeństwo, 
że przy bilansie końcowym ktoś nieza
dowolony z ostatecznego wyniku nie wy 
stąpi z formalnym protestem?

Na upartego — tak! Ale kluby kla
sy A na specjalnej konferencji zaakcep
towały projekt i podpisały protokół.

Jakie dotychczas doświadczenia?
Jak najlepsze! Zainteresowanie — o 

którym wspomniało się — coraz bar
dziej wzrasta, również gracze niższych 
zespołów są podekscytowani i opanowa
ni ambicją wywiązania się ze swego za
dania, które jest w tej chwili równie 
odpowiedzialne, jak tych z reprezenta
cyjnego pierwszego zespołu.

NAGRODA WYRÓŻNIENIA
Nie jest to jedyny eksperyment gdań

skich piłkarzy. Wydział Gier i Dyscy
pliny ufundował „Nagrodę Wyróżnie
nia". Polega ona na punktowaniu punk
tów karnych, wynikających z dyscyplinar 
nych komunikatów.

A W’ięc coś w rodzaju nagrody za grę 
fair — powiedzą w innych okręgach.

Tak, ale nie całkiem. Nagroda „Wy- 
różnienia" jest przechodnią. Zdobyć moż 
na ją na własność po trzykrotnym bez
pośrednim zwycięstwie albo po pięcio
krotnym w ogóle. Drużyna, która w da
nym roku zdobywa nagrodę Wyróżnię- 
nia, ma prawo w następnym sezonie no
sić na koszulce obok klubowego godła 
również emblemat miasta Gdańska. Do 
konkursu zgłaszają się kluby dobrowol
nie. W bież, roku jest ich 14-ście. W tej 
chwili prowadzi „Spójnia" — Kóścierzy 
na, która przed rokiem zdobyła nagro
dę.

Pikantnym szczegółem w całej tej hi
storii jest fakt, że właśnie na boisku 
Spójnia — Kościerzyna zdarzyła się w 
swoim czasie grubsza awantura. Dziś nikt 
by o tym nawet nie pomyślał. Na boisku 
wyróżnionej „Spójni" nie słyszy się ani 
protestów, nie ma okrzyków przeciw sę 
dziemu ani nieprzystojnych wybryków. 
Członkowie klubu pilnie baczą, by nie 
zepsuto im opinii, a jeśli na widowni 
znajdzie się jakiś obcy, nieświadomy rze 
czy piłkarskich ńicprzytomnik i próbuje 
zbyt głośno dawać upust swemu tempe
ramentowi, to miejscowi szybko dopro
wadzają go do równowagi.

Przykład ten jest dostatecznie wymo
wny, Świadczy, że przy dobrej, woli i chę 
ciach można forsować akcje, które dają 
pozytywne wyniki. Świadczy on też, że 
kierownicy piłkarstwa na Wybrzeżu poj 
inują zadania swe nie jako mechaniczną 
funkcję, lecz świadomie i celowo, zdą
żają do pogłębiania idei sportu tak, by 
był on — rzeczywiście sportem!

TADEUSZ MALISZEWSKI


